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Do wusw w Łomży pro­
wa-Ozi 5 specjaln ych łącży. 
Na koń.cu każdego zainst'a. 
lowane było urządzenie n'a­
g_rywającc, które włączało 
s1ę •automatycznie, gdy tYl­
ko „wybraniec" podniósł 
słuchawkę telefonu i roz­
począł rozmowę. W ten 
sposób SB podsłuchiwae 
mogła 5 abon entów jednO.. 
cześµ..ie. Jeżeli każdemu Po­
święciła aż miesiąc, w cią­
gu r oku była w sta.nie p ott„ 
słuchać 60 łomżyniaków: t 
d.ziesią.tki ich rozmówców. 
A przecież, żeby znaleźć na 
kogoś „haka", nie zawsze 
trzeba było „obsługiwać• 
go aż tak długo ... 

„Nie lubię pana, 
panie ko·mendancie" 
- Nasłuchy rozmów te­

lefonicznych były przez SB 
prowadzone - potwi-erdza 
dyrektor Wojewódrz.kiege» 
Urzędu Poczt i Telekomu­
nikacji, Ta.deus~ Kucha­
rzewski, wcześn '.ej w ielo-. 

. le.tni dyrektor Wojewóda­
ki.e~~ Urzędu Te lekomu.ni­
kacJ1 W· Lomży.; - Byt 
cz~ że.. nie mQ.l{ło. się ~ 
cxibyw~ć- poza wiechą U.r*. 
du T~lekotm:Jnikacjj. PoWM&' 
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W następnym 
numerze: 

W przed·dz.ień kalenda­
rZ-Owej wioony władz.e 
Łomży, prz.y współpracy 
gospc.d.arzy województwa, 
zorganizowały przetarg 
czyru;zów w hali targowej 
przy S'tarym R ynku (któ­
re j remont powinien ·a-0biec 
końca w maj-u). 

/ 

Już wcześniej prezydent 
Łomży reklamował tę for­
mę zago·spo·darowania obie­
ktu, pe>dając wykaz branż, 
jakie powi.nny znaleźć si~ 
w hali. Dobór handlowców 
i nemieślników, świadczą­
cych u.>ługi , <lo!rnnany był 
po.eł kątem p.otrzeb miesz­
kańców. Obe>k ciuchów czy 
wyrobów delikatesowych 
zarezerwowano miejsce dla 
pi.ekax.zy, szew-ców i <>pty­
ków. 

Z okazji postano·wiła 
skor.zystać te± Łomżyńska 
Spól<lzielnia MLeszkaniowa, 
wystawiając do przetargu 
kilka swoich placówek 
(przede w.szystkim pawilon 
przy ul. Bernatowi.cza, p.o­
dzielony na kilkanaście 
„boksów"). 

Kilka mi.nU;t po dzies.iątej 
zacz.ęł-0 się. 

Na rozgrzewkę poszedł 
sklep w hali, branża pie-

Z INłc.JATYWY senato­
ra Lecha KozLoła odbyło 
się spotkanie ugrupowań 
polHycz.nych, w k tórym 
wzięły u<lz.iał: Cbrz.eścijań­
sko-Demokraty.cme Skon­
nictwo Prncy (przewodni­
cząiey - Andrrej Cieśni­
ke>wisk.i), Konfedetacja Pol­
ski Niepodległej (Zbigniew 
B-Ogtlań6ki), Stro.nnictwo 
Narodowe (Jan Jarota), 
Zjednoczenie Chrz.eścijań­
sko-.Na.rodowe (Marek Po­
łończy.k), Komitet Obywa­
telski ,,Solidarność" (Iwona 
Gos'k)' i Oddział .„Solidar­
ności" (1Marian Sawicki). 

ZJEDNOCZENIE Chrze­
ścija.i"isk-o-·Jfa.rod<>we pe d jęł<> 
uchwałę .popierają<:ą kan­
dy<latÓ\v K·omitetu Oby­
watelski.~gÓ,, ,,S.oli-0~119W\ 
na radnych •w ,wjborucn . do 
samorzą.du. t~rytori~lii/egó i 
(czynnie wlączy się w.,akc~' 
wyborczą). 

NA SWYM kolejnym po­
siedzeniu grupa i'Ilkjatyw­
na Socjaldemokracji RP 
przy~ła założenia progra­
mu wyborczego do samo­
rządów. Socjaldemokraci są 
przeciw: bezrobociu, zwal­
nianiu z ·pracy ze względów 
politycznych, brak.owi per­
spektyw dla młodzieży 
kończącej naukę, e-kono­
micz.nen11U niszczeniu wsi, 

•zastępowaniu polityki spo­
łecmej działalnością chary­
ta:tywną, spowbowi roz­
wiązywainia problemu 
mi~nklwego za pomocą 
wysokich cen. 

SOCJALDEMOKRACJA 
RIP woj. łomżyńskdego 
zwraca .się do tych wszyst­
kich, którzy mają podstawy 
przypuszczać, że · zwtali 
zwolnieni z pracy~ lub nie 
przyjęci do niej z powodów 
politycznych, o zgł.aszande 
teg<> faktu w Biurze lnte.r­
wencji SdRP w Lomży 
- ul Wojsk.a P.olskiego 
2 (I pi~ro). 

Piszą m.in.: Gabriela Szczęsna o tragicinyrn Popielcu w pewnej łomiyń. 
skiej rodzinie e Maria locka o płatnej szkole w lomiy e Joanna Gospo­
darczyk o tym, skąd się biorą dzieci e Alicja Niediwiecka o konflikcie 
między produ~e~tami ziemniaków a PPS-em e Danuta Mystkowska 
o Swiadkach Jehowy e ponadto prezentujemy partie ł ugrupowcmia poli­
tyczne, działające w woj. łomiyńskim. 

· karni.cza, powieru:łmia 9,8 
m kw., cena wywoławcza 
- 20 tys. z.ł-za metr. Zwy­
cięski z trzech licytantów 
bierze go za 4-0 tysięcy. 
Następny lokal to -duża 

rzecz; spółdzielnia miesz­
kani-0wa wystawia pie.r­
wszy z. ciągu sklepów ABC 
przy Alei Legionów. Cena 

AUKCJA 
wywoiawcz.a - 15 ty.s. za 
każdy z 22.5 metrów po­
wierzchni. L icytuje także 
dotychczas.owy ajent {i wy­
grywa). Każ.dy metr od tej 
pory będzie go kooztował 
60 tysięcy. 

Na punkt usług optycz­
nych w hali niewielu ama­
torów (tylko dwóch). Pod­
bijają z 20 na 24 tysiąt:e. 
Najważn!ejsze, że będzie 
tam optyfic Na z.głos·mny 
po chwili lokal dla srewca 
chętnych 111ie ma w ogóle: 

Lekkie po.ruszenie .na sali 
tc>warzyszy ogłoszeniu 
przetargu na mały boJts 
w hali przeznaczony na 
bramę spożywczą. Niecałe 
10 metrów powierzchni, 10 

licytantów i 20 iy.się<:y na 
początek. Prowadzący licy­
tację nie ma czasu na sak­
ramentalne - „po raz pier­
wszy". Idą ostro - 20 ty­
sięcy - 40 - 60 - 80 
- 100 - 120 - 130 - 150 
i atak - 250 tysięcy. To 
jesz.cze Die kooiec. Licyta­
cję ciągnął ajent z ABC, 
konkurenci widząc, jak 
bar<lz.o mu zaleiy, zaczęli 
podbijać cenę na wiwat. 
Następne „odzywki" to 
10-20 tysięczne przebicia. 
Wreszcie - „421 tysięcy po 
raz trzeci!". Przebicie 
21-kr.otne! Nie <logonili tej 
sumy później-:>i współza­
wodnicy. Za sklep <lz.ie­
wiarski - 300 tysięcy, za 
kosmetyki - 21-0. 

W hali poazły wiszystkie 
stoiska. Z braku chętnych 
lokal szewski zlicytowano 
bez. określe.nia branży. 
Średnia cena za metr 
osiągnęła 190 tys. Wpływy 
do kasy miejskiej ipo uru­
chomieniu hali - 50 m ln 
miesięcznie. 

l..SN[ nie sprzedała 
'Wl.'>Zystkiego, ale i tak swo­
je zarobi - 19 m1n mie­
sięcz.nie. (mg) 

TADEUSZ MACIOROW- dniem '}f'{ maja diU:Lsu Bia-
SKI. (Grajewo) i Waldemar ło.suknia Goniądz. -
Wojsławowicz (Rajgród) GrajEwo ó godz. 11.15 (z 
zostali mi.anowan} 111a sta- powrotem o go~z. 13.20). 
nowtska naczelników gmin Czyżby poskutk<>wała no-
w t.ych miejscowościach. tatka w „Kontaktach"? 

IV WOJEWóDZKJ Zjaz:d PIĘC WŁAMA,)Q' do :i.e-
Delegatów Ligi Ochrony dz.i.by i sklepu Unii Chrze-
Prz.yrody _ obradował w śdjań&ko-Społecmej w 
Lomży. Antoni Jarkubczak Lomży odnot()wano o.d po-
z.ostał ipc.nownie wybrany czątku lutego. Ząrząd z.mu-
na ~ Wojewód;&kiego szony został do zamknięcia 
Zał'ządu I.DP. Zjam wyło- s.1tlepu (e.e sprzedażą komi-
nił trzech delegatów na sową). 
zjem krajowy - Anton1e- CEI\'Y SKUPU żywca 
go Jakubczaka, Annę Bia- wzrosły od 26 mał'ca. Za.-
k>brzeską i Reginę Kosa- kłady mięsne z Białegosto­
kowską. ku, które są największym 

KOMITET Upamiętnie- kontrahentem na na5zym 
nia Partyzantów Walczą- terenie, skupują żywiec 
cych z Komunizmem po- w;ieprz<Jwy (I kla.;;y) w ce­
szu.kuje książki pt. ,,.Pamię- nie 7 tys.; p()dobnie płacą 

1 ci tamtym -dnion'i.'I wydanej tZakłady \ ~ięsne w Ełku. 
prze.z . ~flcYn.'ę „C~yteł.Q.ik". , 'f-7.aJW)"ŻS.ze cęny obo-w~zują 
Osoby -0C>.łiad;ijące tę< p~zy- w .O!;t~ołęce - .73~0 ,zł i S-0-

.:..·aję pt:o.sz.hnel są 0 ; k0'11takt ·' ko łowie Podlaskim - 7,2 
z Ja·n~ Dąbrowskim, tel. tys. Zakłaey Mięsne ~ Bia-
6221 wew.· 40 i 5521 Łom- łymstolm, Ostrołęce i So-
ża. kołowie Podlaskim odku­

KLUB Balonowy w Łom­
ży zaprasza na walne 
zebranie, które o.dbę<lzie się 
5.-04. o godz. 18.00 w .sie­
dz.ibie ZSMP (barak przy 
ul. Waltera). 

MIFSZKAtiCY Ge>nią<lza 
ponownie dostaną dogo.W;ie 
połączenie z Grajewem. 
Dy;re.kcja PKS poi'll:fqrmo­
wała o przywróceniu z 

pują od rolników by-Oło po 
4,2 tys. za kg. Ostrołęka 
- po 4tys. 

TARG MIĘSNY przy ul. 
Wyszyńskiego w Łomży: 
schab - 18-22 tys., .szynka 

15-16 tys., łopatka 
- 12 tys., · wołowina bez 
ke>ści - 12-13 tys., woło­
wina z kością - 6-10 tys„ 
żeberka - 8 tys. 

CENY z targu w Łomży: 

Konfrontacje 
w tomiy 

W tym roku po raz pier­
wszy znana wszystkim ki­
nomanom impreza dotrze 
do L-Omży. Pełny zestaw 
filmów z. „.K:CU1/fronitacj1 '9-0" 
będzie można obejrzeć w 
kinie „Kadr" już od 17 
kwietnia. Szczegółowe ter­
miny podamy w następnym 
numerze. (jog) 

NOWY KIERUNEK 
Politechnika B!ałostocJrn u-

1'\vorzyla nowy kierune-lt stu­
diów - „Automatyka i robo­
ty!ka". JEst to a<trakcyjna ~ie­
dz·iala nauk technicznych., do 
tej pory wyit.ładana jedynie 
w najv."ięksczyicfi OO!odkach po­

litechnicznych w P<Ylsce {ID.in. 
w Warszawie, Kradtowie, Po­
man·iu i Gdańsku). Absolwenci 
tego kierunku Z'!lajdą pracę 
w przemyśle el•e:ktromaszyno­
wym, chemicznym. e:nerge­
ty cz.nym. lotniczym. górniczym 
i hutlli.c:zym. Na inżY1I1ierów ze 
specjalnością ,.robotyka„ C2ieEa 
praca w mstytutach badaw­
czych nad rCl'ootyzacją kcm­
plEt!:sów przemysłowych. 

Pclil.te::hnika przyg<l'tG'\Va!a 60 
miejsc dla absOlwentćw szkół 
średnich. Ęgzam'lny z matema­
tyka. fizyki I języka obcego 
odb~ą się 2 Npc.a. dokumen'1y 
mo211la *1.adać do 16 czerw­
ca. (.tcg) 

jajko - ~75-300 zł, śmie­
tana - 6 tys. litr, ser 
- 10-15 ty.s. kg, jabłka 
- 1500-2500 z.ł. 

NOTOlV-"-NIA z kanto­
:rów: kantor prywatny „El­
rix" w Zambrowie - do­
·w: sku;p - 9600, sprzedaż 

9800, marka 
5600-5700; kantory PKO w 
Kolnie i w Wysokiem Maz.: 
dolar - 9500- 9800, marka 
- 5640-5825; kantor ·pry- . 
watny w Łomży (Al. Legio­
nów): dolar 9650-9800, 
marl.!::a 5600-5750. 

NA TARGU w Ciecha­
nowcu: pszenica - 75 tys. 
kwintal, jęczmień - 65 
tys.; p.szenżyto - 60 tys., 
mieszainki zboże>we - 55 
tys., owies i żyto - 50 tys.; 
jabllka - 1500-2000 .kg, ce­
bula _;. 60~00, pietruszka 
- 900, marchew - 700, bu­
raki - 600, czosnek - 200 
główka, jajko - 200; kro­
wa z przychówkiem 
0,9-1,8 mln, koń roboczy 
- 4-11 mln, owca na 
chów - 120-200 tys., para 
warchlaków 306-400 
tys., -prosięta para 
200-300 tys„ tucznik - 6.5 
tys. z.ł kg, puch gęsi ~ 180 
tys., pierze - 65 tys., ·we~­
na - 70 tys., _skóra owcza 
- 55· tys., rąbanka - 9-12 
tyiS. kiełbasa - 15 tys. 
- kw'czak - 13 tys. 

-
-ZDANIE TYGODNIA 

Dzisiejsi urzędnicy łatwo manipulują swoimi ministrami. 
Prof. Ewa Łętowska, 

rzecznik praw obywatelskich 

MYŚL Z A TESTEM 
„Gdyby ludzie mówili tylko o sprawach, na których się znoją - na swae-

cie byłoby bardzo cicho". Giovanni Guarescht, pisarz 
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CZEGO ~ 

ROLNlt 
".' . ksPoWS7.e<:hn,: 

na_J w1ę. ~Ym gos '• 
osiągnięciem /, 
stabi~ii:acja cen , 
sła , JaJ, cukru 7 
łe~zn~ć miejs~ 
mieniem i irytac' 
eh uje ro L11ików ~ 
dz.e. j<'.k.ie ci.z 1'. 
sprzedaży swoich 
tów, nie wy~t 
utrzymanie g · 
Blokują traktora 
demonst1:ują p 
mem.. ~o~kotują P 
przecie z zyv.rność · 
bardzo droga. 

Trzeba jednak 
iż polityka mocneą 
dza moenG uderzyb 
nictwo. Znacznie 
pyt .na mięso ml 
niekiedy o ' 
Kre<lyt stał się '· 
że aż ni ·, 
s.zczegól'Die bo!eŚiLI 
właściciele dużyQ, 
czesnych gGsp • 
młodzi, startujący 
rolnicy. Powstali 
nadpr.odukcja. PG 
bo wywołana n 
kiem popytu. O 
że Polska ~t kra' 
nym i że jej obi 

· stać na z.apewniei; 
własnemu rolnict 
na pewno nie siać 
p()'WQnie po cec 
szych od świa 

Równowaga 
jawniła 'vSZ}I 
naszego roln 
wydajność z h 
nawozów, ro 
zie..>ni. wysokie k 
-Oukcji, złą jak 
woli i umiejętności 
zowainia się pr 
Pr z.ede WL>zyst!iim 
socjalistyczną 
mość. 

W „peerelu" 
c~om nie iyło 
brze, ale za to -
mniej w ci.ągu 
kilkunastu lat -
nie. Ceny skupu 
były adminislr 
takim poziomie, a 
cało się VJ67..YS · 
tym najsła~zym, 
mu.s·zą żyć. Maszyn! 
zy, węgiel otrzym 
poprzez. różne pr!J 
trudem ale 7.a \; 
Dziś zapewne wie'.t 
którzy rok temu . 
się urynkowienia,' 
wrócić d.o tych sl~ 
brych czasów. 

Ale wrócić nie I!! 
by się stało, gdJbl 
wych warl.lllkach 
na za.stała mee! 
struktura o~ 
spo.darstw. gdybY 
się sprze-Oawać 
dwóch krów .czr, 
tyl.ko jedną 5wui: 
wiście rząd 111 

pomóc prze~wać 
niejsz.e chWile. 
tańsze kredyty, 
budowie dróg, ~ 
trakcji ~ergt 
stO"SOwać m 
skup. JednaY~e 
miJni..stra rolni:t._a 
z jego winy nie 
n~ płody roJne,·ty 
leży za ca~owi, · 
Te rzeczy me z.a. 
ministr ów. 

JAN 01 



( 
W s1od·mym już turnie ju 

teni.sa stołowego o puchar 
,,Kontaktó!V;" startowała 
młodzież i 20 szkół podsta­
wowych woj. łornżyński·e-
go. 1-

40 dzieikrcząt i ' 42 chłop­
ców toczy lo zacięte boje 
w gościnriej sali sportowej 
Szkoły P~dstawowej nr 1 
w Łomżyf Do sensacja za­
liczyć najeży zwycięstwo 
mało znaqej Grażyny Jam­
brzyckiej 1 z Przechód k. 
Graj.ewa pad Magdą Bia­
łe-C'ką ze S>z~oly Podstawo­
wej nr 5 'f Lomży. 

A oto wyniki : 
DZIEWCZETA: • rocz­

niki 1975f-76: 1. Grażyna 
JarmbrzycKa, SP Przechody, 
2. Magda '.:Białecka, SP nr 
5 Lomża, ·3. KataTzyna Za­
wistowską, SP Przychody. 
Puchar ala zwycięzczyni 
ufundowało Przedsiębior­
stwo Usługowo-Hand lowe 
„Gros". : 

8 Roczniki 1977-78: 1. 
Renata Staniurska, SP nr 
5 Lomża: 2. Barbara Dą­
browska, pP Lacha, 3. Anna 

Kołodziejska, SP nr . 5 
Łomża. Puchar ufundował 
Okręgowy Związek T enisa 
St-0-lowe.go. 

• Rocznik 1979 i młod~ 
sze: pucha·r WLKS „N;a­
rew" zdobyła Danuta Dą­
browska, SP Stokowisko, 2. 
Ma l·gorza ta Rząca, rÓ\1'1J1ież 
SP Stokowisko, 3. Joanpa 
Perzanowska, SP Przecho-
dy. ' 

CHLOPCY; • roczniki 
1975-76: puchar Woje­
wódzkiego Prze.dsiębior­
stwa Hurtu Sp-0żywczego 
:adobyl Maciej Tamacki, ;;P 
nr 5 Łomża, 2. Maciej Do­
browolski, również SP nr 
5 Łomża, 3. Adam Perkow­
ski, SP Wnory Kużele. 

f) Roczniki 1977-78: pu­
char ful.dy Wojewódzkiej 
ZSSP „Start" zdobył Ada m 
Puławski, SP nr 5 Łomża, 
2. Grzegorz Wyszyński, SP 
Dąbrówka Koś-cieln a, . 3. 
Artur S tawierej , rówmez 
SP Dąbrówka Kościelna. 

© Rocznik 197.9 i młod­
si: puchar Rady W ojewódz-

ldej Ludowych Zespołów 
Sportowy]!h z.dobył Dariusz 
Gałązka, SP Kużie, 2. Woj­
ciech W)iszyńs1d, SP Dą•b­
rówka I{ościelna, 3. · Da­
riusz Ni·e:ctźwieck.i, SP Ku-
zie. ! · 

Dmżynpwo zwyciężyła 
reprezentacja SP nr 5 z 
Lomży (1~4 pld.) Ztdobywa­
jąc -puchar redakcjoi ,,Kon­
taktów". ~ " Drugie miejsce 
zajela druży.na SP Kuzie 
(72 pkt.) .! otrzymała puicbar 
Inspektora Oświaty i Wy­
chowania' .w .. Łomży.' Na 
trzec-im rąiejscu uplasowała 
się 'drużyna ·SP -z Dąbrówki 
Kościeln~j (63„ pkt.) .zd·oby­
wa.jCłc pu,cnar Zarządu Od­
działu $ZS. Mie.jsca od 
czwa rtego· do szóst:i:~go 
przypadły: gp, Przechody 
(55 pkt), ~P ł.iacha (39 pkt) 
i SP Stokowisko {33 pkt.). 

! 
Wszyst!{itn zwycięzcom i 

ich trenerom gratuluj-zmy. 
Do zc.ba-czenia za rok. 

Tekst i frt. 
GĄBOR I.Ol?!NCZY 

~RUBBA BY SI~ :uc1ESZYŁ1 
. . 
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~ Jest cms bojowników 
i czas kierowników. Bo­
jownicy byli dobrzy w 
tamtym aasie. Teraz 
trzeba poszukać tych, 
którzy będą kierować, a 
nie walczyć. Tak mówią 
i rozglądają się za tymi 
dwudziestoma, od któ­
rych będzie wiele załe­
ialo w ich gminie. 

gminy Sokoły. Choć Polski 
niepodległej nie pamięta, 
bo znacznie młodszy, ma 
podobne zdanie. Napisał pi­
smo do sekretarza KG 
PZPR z pytaniem, kto na­
leżał do organizacji. Było 
przecież ponad 200 człon­
ków. Nie otrzymał odpo­
wiedzi. Tajna lista? Mówi, 
że już nawet nie chodzi 
o to „był czy nie był'', ale 
o zaangażowanie. - Czy 

dobry gospodarz na swoim 
będzie dobry dla gminy. 
I na takiego będą gloso­
wać. 
„żeby nomenklatura nie 

strwoniła - martwią się 
ludzie w Sokołach - żeby 
nowa władza miała z czym 
rozpocząć. A nie z pustą 
kasą". Z tego „trwonienia" 
Czesław Buczyński, sekre­
tarz Urzędu Gminy, tylko 
się uśmiecha. Bo oni, 

dopłacili, urząd dołożył, 
państwo dołożyło. Jest wo­
dociąg. 

W . Sokołach powstała 
spółdzielnia mieszkaniowa. 
Piękna społeczna . inicjaty­
wa. Trzy lata temu zebrano 
wkłady - i odtąd cisza. 
Ludzie się denerwują, ile te­
raz trzeba będzie płacić za 
metr mieszl?ania? Szukano 
wykonawcy. Teraz wyko­
nawca sam przyszedl: dyr. 

Sokoly - Jedna z więk.-­
szych i lepszych pod wzglę­
dem towarowym gmin w 
województwie lomżyńskim. 
Wiosną 1990 roku żyje 
trzema problemami: wybo­
ry, skąd zdobyć pieniądze 
(te dla budżetu I dla pry­
watnej kasy) I jak skłonić 
rząd do dotacji. Bo "poli­
tycznie dobrz.e, ale gospo­
darczo nie za tęgo". No 
i pracą żyje, ale rolnik żyje 
pracą przez cały rok. 

ŻEBY NIE ZGINĘŁA 

„Niech Olszowy, 
ale nowy" 

Soko!y prawa miejskie 
straciły w 1950 roku. W 
centrum piętrzy się jednak 
nowy gmach Urzędu i 
urzędów na miarę dużego 
miasta. Budowany z roz­
machem, z myślą o przysz­
łości. Tuż obok kościół i 
oryginalny pomnik z młyń­
skich kół. Na jednym na­
pis: „Bądź człowiekiem". O 
tych „bojownikach" i „kie­
rownikach" mówił ksiądz 
na kazaniu i oni powtarza­
ją: „bo sama prawda". 

A z wyborami nie będzie 
łatwo. Począwszy od staty­
styki - no, bo jak-wybrać 
sprawiedliwie dwudziestu z 
49 sołectw (dwa w Soko­
łach). - Gdyby po jednym 
z każdego, ale tak? Wszyst­
kim nie dogodzisz. 

Zdania są też podzielone, 
kogo wybierać. „Bojowi" 
chcą tych (o innych nawet 
słuchać nie chcą) a „poko­
jowi" mówią - a dlaczego 
nie dopuścić i innych? 
- Zgody nie ma i będzie 
walka wyborcza. I dobrze; 
bo im zależy. Ale są i tacy, 
którym na niczym nie za­
leży, nic ich nie obchodzi. 
myślą tylko, czy dostaną 
wizę „za kałużę". 
Więc kogo wybierać? -

Naszych ludzi - odpowia­
da zdecydowanie Franci­
szek Duchnowski, zastępca 
przewodniczącego ZG „So­
lidarność" ze wsi Trusko­
lasy Lachy. - Wy starzy 
podzię.kujcie: „Dobrze czy 
źle robilim, powinni być 
nowi"'. No bo jak? Nowy 
rząd, a starzy ludzie? -
A co z tymi z partii? 
- Niech sobie zapomna 
o rządzeniu. - A jeżeli był 
dobry fachowiec? - Może 
i dobry, ale po co był 
w PZPR? Czy jego ~to 
zmuszał? Do partii się za­
pisy'wał ten, kto chciał lep­
szy stołek, lepszy zysk, lep­
szą władzę. Duchnowski 
chciał tylko kupić ciągnik. 
Powiedzieli mu: „Zapisz 
się, dostaniesz". Nie zapi­
sał się. - Dziesięć lat cze­
kałem. Bo ja pamiętam 
Polskę niepodległą ... 

- Nie z tego nie będzie, 
jeżeli zostaną z poprzedniej 
ekipy. Ja jestem od I& 
roklr w ,,solidarności". mu­
l'irBY mieć swój związek. 

- Kto nale'".ail do partii, 
t.eraz *' ·wsi chow::i głowę 
• wstydu - mówi JttzY 
Jawo~łi,i. p~wodniC2ąey 
Komitetu Obywatelskiego 

ktoś taki potrafi się zaan­
gażować szczerze do nowej 
rzeczywistości?. On osobi­
ście w to wątpi. Muszą 
więc być zupełnie inni lu­
dzie. 

„Niech Olszowy, ale no­
wy". Gorszy, ale ktoś 
inny. 

- Tak nie można. Nie 
wszyscy w partii byli zlymi 
ludźmi -- Krzysztof Pogo­
rzelski, przewodniczący Za­
rządu Gminnego NSZZ 

„Solidarność" RI ze wsi 
Roszki Zimaki, nie zgadźa 
się ani ze swoim zastępcą, 
ani z przewodniczącym Ko­
mitetu Obywatelskiego. -
Może przecież przyjść ktoś 
głupszy, mniej kompeten­
tny. - Uważa, że nie wol­
no potępiać w czambu ł. -
Byłeś, jesteś skreślony i 
już się nie liczysz. 

- Nie tylko jedna siła 
powinna być w radzie. Jest 
pluralizm czy go nie ma? 

- No i - powiada -
nie wiadomo, jak ocenią 
„Solidarność" za dziesięć 
lat. - On nie należy do 
„bojowników'', nie jest 
zwolennikiem „drastyczne­
go odc;uwania". - A do tej 
kategorii członków partii 
co to „lepszy stołek, lepszy 
zysk", dorzuca jeszcze jed­
no kryterium: „Zapisał się, 
bo tam też potrzebni po­
rządni ludzie. I tam można 
coś pożytecznego .zdziałać". 
Trzeba się uczyć na cu­
dzych błędach. - I nie za­
mykać się w sobie. - My 
to, my tamto. Już kiedyś 
słyszałem: partia to, partia 
tamto. I co? Szary członek 
PZP~ czuje się oszukany. 

Nie ma jednomyślności. 
A są I takie zdania, nie­
zależne od ·wszelkich Idei: 

ALICJA NIEDŻWIECKA 

oszczędzają nawet na 
znaczkach i kopertach. Wy­
gaszono oświetlenie uliczne 
w całej gminie na pól roku 
(od 15 kwietnia do 15 paź­
dziernika) a i tak na po­
krycie pełnego rocznego 
zapotrzebowania brakuje 
80 mln zl. Co mogliby jesz­
cze? Ano, na przykład 
zwolnić nieco ludzi z ad­
ministracji. Ale za trzy 
miesiące i tak. wszystko się 
zmieni. - Nikt nie będzie 

robić czystki przed wybo­
rnmi - mówi Czesław Bu­
czyński. 

Brakuje na wszystko. 
Mają 2,5 miliarda - z tego 
prawie połowę pochłania 
utrzymanie szkół. - Prze­
stają się liczyć układy, li­
czą się już tylko pieniądze. 
- Na budowę szkoły w So­
ko!ach - 350 mln zł; tym­
czasem roczny przerób 
1 mld 750 m!n ! Potrzeba na 
wykończenie _szkoły w Ra­
ciborach, na remonty 
dwóch następnych. Już nie 
zakłada się c.o., tylko wra­
ca do pieców. 

Przez brak. pieniędzy 
gmina już straciła nową 
centralę telefoniczną (za­
brakło 100 mln) i gaz, bo 
tędy będzie przebiegał ga­
zociąg - można by z go­
tową dokumentacją podłą­
czeń wyjść mu naprzeciw. 
Ale tylko pomarzyć można. 
Mało brakowało, a kilka 
wsi straciłoby też wodo­
ciąg. Ludzie wpłacili swój 
udział, zruożono go 'f!I pię­
ciu wsiach, a potem ceny 
poszły w . górę stop. 
W czterech pozostałych 
wsiach roboty wstrzymano. 
Nikt nie C11ciał doplaca~. 
Ileż mążn:i? A z czego ro­
bi~ dalej? Targi, przetargi, 

• kwietnia 1990 

Eugeniusz Leoniak z 
Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Ogólnego w Ciecha­
nowcu oferuje swoje usłu­
gi. Może się dogadają? 

Potrzebne są miliardy na 
budowę oczyszczalni ście­
ków (budowano wspólnie z 
mleczarnią - teraz i mle­
czarnia ma kłopoty). Po­
trz~ bne następne miliony 
na uzbrojenie terenu pod 
nowe osiedle. W roku 
ubiegłyrn sprzedano działki 

za 500 tys. - nie uzbierano 
na uzbrojenie. Zostało jesz­
cze kilka. - Niech zostaną 
dla nowej władzy, do prze­
targów na dobry początek 
- mówią mieszkańcy gmi­
ny. Już jedna poszła za 
trzy miliony. Na następne 
jest dziesięciu chętnych. 
Szukają też 12ieniędzy w 

każdej wsi. Na przykład 
w Truskolasach Lachach 
można by zlikwidować 
Klub Rolnika. Wielu uwa-

. ża, że to tylko atrapa, nic 
się fam nie dzieje od .lat. 
Ale kiedy rada nadzorcza 
GS postanowiła klub zlik­
widować, pracownica się 
odwołała. Było jedno ze­
branie. teraz będz.ie drugie. 
- Po co? - denerwuje się 
Franciszek Duchnowski i 
nie kryje swego zdania: 
- Na pierwszym .zebraniu 
większość była przeciw. 

- Tragedia w budżecie 
- mówi sekretarz Urzędu 
Gminy. - Z czym zacznie 
ta zaangażowana · dwu­
dziestka? - Chyba że ktoś 
z nich ·będzie wiedział, jak 
robić piel'iądze. 

Na to czekają! 
Przy takich potrzebach. 

cywilizacyjnych · zapóźhie-

niach, żalach i . 
czego oczekują Cl• 
władzy w gmi.niefO 

- Mam nadzie: 
dwudziestu będ.z.ilę,. 
coś zmienić _ e \l 
pr~e~odniczący­
nosc1 - przecteż ' . 
raz będą mieć t~i., P: . . M <U\Je 
°:1ema. . ~m na . 
się w~1ązą, ltie 
zaufama. A nie tak,. 
raz. 

Mó~, że na 40 r: 
na sesJę przychOdlib 
nastu. A są i tacy 
tylko p~dczas śluk 
- Co oru mogli Zd . 

A zmienić można 
Na przykład zatrz 
pływ ludzi z glllini 
Ux_-u~homić d · 
m1eJsca pracy. Jest 
Produkcyjny Budo 
Wiejskiego z halą, 
n~mi (filia z Bialeg 
me wykorzystany. 
znalazł się ktoś p . 
interesował moi.e i 
chodnią firmę? M . 
bić piękne rzeczy. 

W tych oczekj 
się zgadzają _ 
myśli jego zastępca i 
.Jaworski z Komi~bJ 
~atelskiego. Możni 
Jeszcze uruchomić 
nię, l~iedyś wytw 
niezle wędliny. 
GS leży na !o 
W styczniu zwolnioll) 
zesa. 

- Mógłby tu ~­
przemysł przetwór 
widzi i taką m · 
Franciszek Duchno 
a gdyby powstala 
(mniejsze podatki), 
remontowy maszyn 
czych. 

- Czego ja ocze · 
dyr. Eugeniusz 
tylko jednego: -
nowa władza myśl 
jaki sposób zdobyć · 
dze. żeby widziall 
kretny cel. A nie 
dotąd: „Siedzę i 
dadzą". I pyta se 
Urzędu Gminy, czy 
zaczął budowę tych 
- znaleźliby się I 
praC'.r? Na miejs.1 
Przecież właśnie na 
kają! - To dobrze· 
szy się dyrektor -
na pierwszym mie' 
człowiek, teraz P 
człowiek. 

Franciszek Duc 
wraca jeszcze do 
wań. Dwa lata temu 
dał konia. on-zymal 
zł. Nie było ~ 
było co kupić. 
banku. - Leżą do 
A dzisiaj mogę za to 
ogon -koński, a nie . 
A maszyny są za 
mnie. Więc 
rządu, że to się 
będą dotacje dla 
Bo z gospodar~ 
tęgo. 

- Moje oczekiW3 

Sekretarz Ur?.ędu . 
że- liczy na ·to, iż 0 

radni przede . \V 
poczują. że ~le 1 wyłącznie od nieb. 
„wyłączności", z ~l 
wiedzialności, będzie 
wa wartość. 

W Idżkach ze S'lf 
cem ~ prawie 
staruszkiem - . 
na 10 ha Okta~. 
madzka. Nie nal~. 
'Jlej ,,sily spoleczntl · 

- Od nowej VI • 
żeby była dobr:i i' • 
za Polakami. I zebY 
ska nie Zginęła. 
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131ELICKA: -
!{:~pamiętam, kiedy 
ią. 

0 
lwbieta, ma-

1ak t. • kapeluszu 
)·aJcnns o na które no­

ter~u ( zdobYŁa s!ię 
nie . ··ciec od-

a!e życie), OJ b. " 
. 'I'o kUP SO ie . 

al. " la z . " oponowa ' " 
u ' . ·ednej pensji'r". 
z teJ. J. odaaję c1 
rzec1ez . , a 

·ie pieruąuze, . 
'kochana m.oja, .n~e 

zres·z.tą nie mia -

to czasu". 

miętalam różne_ jegn 
zonlta, a. lubi~. „J: 
i; pasjama, ~.d-001u 
bit śpiewac. Glos 

ardzo pięJmy. Mam_'.1, 
Jrowa na wszystko 

~c miała jedną. przy­
, '._ świeć Paru.e nad 
-11 ną duszą i wiel­
se:cem. Jal{ tylk~ 

zmokła czy c,os 
' rodzajlll, na•tyci:i­

Qbsypywa:ło . Ją 
"kami". (Odzie<lz;icz~­
.rzyjcmność-po nieJ). 
y tata chodz.i~ ?'° 
domu, po -0;beJś•c1u, 

ie po-:i€.µiewują.c: 

yd•ka, s:.-;kara<la",a 
rz,ona 
ę ją kochać, bo to 
ona!!!" 

i to groźnie, jednak 
ez Marysią wiedzia­
świetnie, że prze:pa­
sobą. Przed dziećmi 
nie ukryje, a już ta­
awv najmniej. Przez 
·cie nie uslyszaiam, 
ę ze sobą kłócili, czy 
jciec się do niej bru­
odezwat. Choć były 
nimi ciche dni, nie­
rwające do tygodnia 
·m celowała mama, 
m). Kiedy zaś przy­
i znajomi ojca mó-

1Panie Bieli<:~ii. dla­
pan się nie buduje", 
po':azywał na nas 

i odpowiadał: „Oto 
amienice". 

stateczuie, o ile 
ojciec Pani wybudo­
dnak rodzinie dom, 
o przed wojną? 

niezupełnie tak, 
ybudowała Miejsk'.a 
Komunalna, której 
przewodniczył, i o­
liśmy tam mieszka­
ięki czemu mogliśmy 
prowadzić z kamie­
bci; do której warto 
zresztą przy jakiejś 
Teraz chciałabym 

ąć wątek dwu ka­
o~. No córi. wydą­
. swojemu z tego 

nia konsekwencje.„ 
z matką inwestowali 

bez przerwy. We 
w moją nieco star­
trę, Marysię. 

· cale osiem lat cho­
l' trzy razy w ty­
na francuski i an­
prywatnie. Uczęsz­

Y ponadto na lekcje 
· . Kosztowało to 
iy1elkie pieniądze a­
a~e byli zdania ' że 
nie i?z~e w las, tylko 
I m1eh rację. Bo ile 
stem dziś w obcym 
rozumiem co ludzie 
do mnie i tak w 

•IS!JOrninam ich obo­
~z,·u~zeniem: I całą 

k muszę oddawać 
a ·symie kt' i. , orą wy-

ni~kiedy nawet 
kiedy grałam 

postać, którą od~warz~m. na 
scenie, każe m1 m yslec o 
rodzinnym d omu ze wzru­
szeniem... Na przykład 
Dulską (a było to stosun­
kowo i1iedawno, niedługo 
l){'zed stanem wojennym), 
zdarzało mi się roztkliwiać 
rodzinnie dość często. Tu 
uczynię <lygresję. Należy cd­
rzucić, rzecz jasna, całe 
kołtuństwo tej rzekomej 
damy, naprawdę zaś pod­
szywającej się pod lepsze 
towarzystwo mieszczki, i to 
ciasnei. Odrzuciwszy to 
wsz:vstko, wypadnie przy­
znać jednak. że ta sztuka, 
i w ogóle cały t zw . re·pcr­
tuar mieszczańs'.d, reaE­
styczne sztuki autorów tego 
nurtu, mogłyby stać się 1 

dzisiaj podręcznikiem do­
brego wychowania na co 
dzień. (Jeżeli n ie powinny 
się nim stać o wiele. w iele 
wcześniej \. Słyszymy tam 
przecież stale, jak ta po­
czwara w damskiej skórze 
mówi do dzieci: .,nie garb 
się, ukłoń się, nie podglą­
daj. Jeżeli chcesz zapalić 
papierosa. zapytaj naj­
pierw, czy to nikomu nie 
przeszkadza. P odaj płaszcz 
pani, przepuść panią pier­
wszą, nie używaj do ryby, 
do siekaniny, noża". I tak 
dalej. Rady podobne tam­
tym były, . co prawda t o 
prawda, udręką naszych lat 
szczenięcych „. Ale i sku tek 
był widoczny i takim po­
zos tał. 

To właśnie było to, co 
nazywamy „dobrym wy­
chowaniem" - termin już 
dzisiaj prawie zapomniany. 
I co uzewnętrzniał-O się 
w szkole. w pociągu, w 
biurze, na ulicy, · podczas 
wizyty, w tramwaju. Szcze­
gólnie zaś na zebraniach, 
przyjęciach a lbo nawet na 
wczasach. Bo przecież żeby 
się dziś uporać z zagraża­
jącym nam zewsząd scha­
mieniem. z tą brutalnością 
w obyczajach, coraz to bar­
dziej n iestety rozpowszech­
nioną (ja ją sobie nazywam 
jakąś taką szczeniacką for­
mą przekory ludzi. którzy 
wyrośli w końcu z krótkich 
majtek dawno\, żeby wię~ 
sobie z tym poradzić jakoś, 
trzeba zaczynać od dziecka. 
T rzeba tę pracę formowa­
nia człowieka podejmować 
bardzo wcze$nie. To d ziec­
k u . m?·łe"\"u ('71,.,wif''<:owii: 
należy dać owo dobre 'wy- , 

chowanie. I dziecko to wy­
chowanie musi wynieść z 
domu. Nie nauczy się go 
przecież, nie. nabędzie na 
podwórku, w przedszkolu 
lub w szkole. 

Ale dość tych nauk. Po­
winnam uzupełnić tylko, że 
właśnie postępowanie do­
rosl:vch. naszych władz do-

(5) 
w rzeczywistości. Stąd nasz 
sucune:k był ucziuciem nie­
jako naturalnym, sponta­
nicznym. Pamiętam na 
przykład z czasów, kiedy 
by·lam już w Warszawie, 
na studiach (studiowałam 
na Uniwersytecie romani­
stykę, a miesi;kałam w 
Akademiku Sióstr Urszu­
lanek przy Gęstej), że kie-

P n.ed barcią kurpiow5:ką w s-k ansenie Ada.ma Chętni~ca w 
Nowogrwzie (1~33 r .). H an ia Bielicka i<iedz.1, z lewej stoją ro­
dzice, z prawej - siostra Mitorysia ( w białej sukience). 

mowych, tych najbliższych 
przykładów, największych 
autorytetów daje najlepsze 
wynikł... 

- Czy rzeczywiście łak 
się działo w Pani rodzin­
nym· domu? 

- Miałyśmy bezgranicz­
ne zaufanie do obojga ro­
dziców. Wiedziałyśmy ; z 
stos.trą, ż~ są to ludzie pra­
wi, u.czciwi, z jasnym są­
dem·-' co dobre. a co złe, 

tacy oni byli zre~ztą 

dy ojciec nas odwie•dzał 
w specjalnie przewidz ia­
nym na te wizyty pokoju 
przyjęć, to buchałyśmy go 
w rękę. Całowałyśmy ojca 
w rękę z całą pokorą, z ca­
łym rytuałem obowiązują­
cym od pokoleń. Ja i moja 
siostra, dzi.~ już nieżyjąca. 
Koleżanki robiły sobie l}a­
wet z tego żarty ... Ją, c'óż, 
na \Vet gdybym i chciała, n:ie 
potrafiłabym tego odru~hu 
z siebie ,., wykorzenić. To 
było utrwalone ~k: mo-.'tlo 
w nę~ '}(~z:•stkich, -w c.Z.~~j 

I 

naszej rodzinie, 2e me 
mogło podlegać żadnej 
krytyce... I nie podlegało. 
żadne prześmiewki, przy­
cinki obcych osób· nie ima• 
ły się tego, bo to istniało 
ponad albo obok. 

P-0.za ty:m !kiedy myślę o 
r-0dzicach, p~konuję się po 
raz któryś, po raz enty, że 
byli to naprawdę nadzwy: 

·czajni ludzie. .Pr:Y. cal~J 
swojej zwyczaJnosc1. Nie 
mieli na przykład żadnych, 
ale to najmniejszych tzw. 
kompleksów prowincji! Ale 
bo też i była to prowincja„. 
Bujności życia po tych na­
szych miastach i miastecz­
kach, oddalonych od wiel­
kich centrów; mogłaby po­
zazdrościć Warszawa. Vlar­
szawa dzisiejsza - wielka 
wiocha jak to ktoś okre­
ślił. T; prowincja, łomżyń­
ska, tętniła tak bogatym 
życiem kulturalnym, tow~­
rzyskim, intelektualnym, ze 
nic dziwnego, iż wielu zna­
nych ludzi stąd właśnie po­
chodzi... Wymienię tylko 
Halinę Miroszową, znaną i 
świetną dziennikarkę tele­
wizyjną, prawdziwą oso­
bowość. i Aidol.l'a Ciborow­
skiego, albo Włodzimierza 
Sokorskiego - którego oj­
ciec był dy.rektorem g•i·mna­
zjum żeńskiego im. Marii 
Kononnickiej. (Z Miroszo­
wą, - przyszłą Miroszową, 
już nie pamiętam jej pa­
nieńskiego nazwiska, cho­
dziłyśmy do tej samej 
szkoły). Naprawdę, myślę, 
niesposób zbagatelizować 
\vpływu dmnu na przyszłe 
kariery tak sławnych póź­
niej w kraju ludzi, którzy 
stą:i, z tej ziemi, wyszli. 

Slawnych i za granicą 
rówrnez. na przykład ta 
słynna Śpiewaczka, Krysty­
na Szczepai'l.ska, z domu 
Bulakówna, córka organi­
sty, też pochodzi z Lomży.„ 
Słowem, bar dzo wiele do­
brego uczyniła dla rozwoju 
młodych, utalen~-0wa.nych, 
lub w jakiś inny sposób 
pomyślnie rokujących co 
d-0 własnej przy..szłoś::i Ju­
dzi, atmosfera panująca w 
ich domach... Oczywiście, 
wszyscy mieli dla siebie 
wtedy o wiiele \.\·ięce.j czasu, 
mz mamy go dzisiaj. I 
wszyscy bardziej dbali o 
własny rozwój, tak fizycz­
ny, jak duchowy. Nie :L.a­
zdroszczono sukcesów in­
nym, szczególnie material­
nych. (Co dziś obserwuje­
my tak często i co jest zja­
wiskiem bardzo rozpow­
szechnionym, wręcz na­
gminnym). Dobrobyt, jeżeli 
można o czymś poąobnym 
mówić, przychodził powoli, 
ogólnym staraniem, niekie­
dy całych pokoleń. Każdy 
zaś nowy przedmiot, który 
się nabyło: dywan, kanapa 
lub pianino, stawał się 
okazją do małego rodzinne­
go święta. świat poznawało 
się przez lektury, z książek; 
rzadko poprzez podróże. 
Tryb życia,· jaki się prowa­
dziło na prowincji, jak ta 
nasza, był o wiele bardziej 
o.siadły niż dzisiaj... Emi­
growano rów.ruieł, oczywi­
ście. Ale z reguły wtedy, 
kiedy zmuszały do tego lu­
dzi, zwłaszcza chłopów .na 

1 
przeludnionej, biednej wsi, .;,• 
naprawdę bardzo tl"'Udne , • 
warunki życia... ;·.·, .. r: 

Rozmawia.la ~· 

BARBAłt.~ ~-: 
KAZ~IERCZY:i:t ,. 
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We wsi Zgoda panuje 
zgoda. Wszystkim pasuje 
jak jest, tylko jednym Mil­
skim nie. Doprowadza do 
tego, że każdy będzie· mu­
siał sam do Rakowa kon­
wie ciągać, jak się wozak 
rozeźli. A chlop z nie~o po­
rządny i uczciwy. Niera:z 
się zda.ray, że za.pomni 
ktoś po weselu albo chrzci­
nach mleko na drogę wy­
stawić, on w okno· wtedy 
zastuka, a n awet sam ze 
studni k onwie wyciągnie, 
ja k się nie może doczekać. 
Za psi grosz ta robota. 
Wstawa j świątek-piątek o 
czwartej , a w lecie jeszcze 
wcześniej. 

Uzgodnili na zebraniu u 
sołtysa, że każdy dopłaci 

Bor kiewiczowi po 3 zł do 
litra mleka. Dźwiga te 
kany solidnie - niech ma. 
Wszyscy się zgodzili bez 
dyskusj i, tylko jeden Mil­
ski taki „zasadzony''. A ra­
chunek prosty. 

- Od tysiąca litrów pła­

cę wozakowi trzy tysiące 
słyszę w kolejnym 

domu. - Gdybym sam od­
woził codziennie ciągni ­
kiem do Rakowa, na raz 
wypadłoby cztery tysiące. 

- Milski upiera się, żeby 
wozak podjechał do niego 
prawie pod dom, a mle­
czarnia mu przecież nie za­
płaci, bo on tylko sam je­
den w tej stronie i dale­
ko. 

- A jak z ostatnim ze­
braniem było ! Czekamy i 
czekamy n a Milskiego i nic. 
Wreszcie sołtys sam do 
nich pojechał. J ego nie 
było, a Milska nie chciała 
przyj ść. 

Na tym zebraniu (właśnie 
minęły dwa tygodnie) rol­
nicy po raz kolejny uchwa­
lili, że będą nadal dopłacać 
wozakowi po trzy złote, 
a kto nie da, jego konwi 
Borkiewicz nie zabierze. 

* 
Hi marca r ozmawiam z 

Milskim, który właśnie 

wrócił z Kolna, zostawi­
wszy w ml-ecza•mi pismo ad­
resowane do prezesa Ka­
rendysa. Prezes dzisiaj w 
Lomży, ale spotkają się na 
pewno. Gospodarz podsuwa 
mi do przeczytania kopię: 

„W związku ze skargą 
zlożoną 8 lutego br. przeze 
mnie w OSM w Kolnie 
i innymi - bardzo opiesza­
le rozpat1·ywanie ic1i spo­
wodowalo olbrzymie straty 
i koszty poniesione wsku­
tek wożenia mleka do Pun­
ktu Skupu w Rakowie N o­
wym, osobiście swoim 
transportem ( ... ). Zmuszony 
bylem wozić je swoim 
transportem do Punktu 
Skupu w Rakowie Nowym, 
tj. 7 kilometrów. Za każdy 
kurs koszty poniesione 
transportu i straty czasu 
wynoszą 10 tys. zl ( ... ) Ra­
chunek wynosi 14 kursów 
po 10 tysięcy - 140 tys. zl 
( ... ) Kosztu dojazdu do Dy­
f'ekcji OSM wynoszq. 20 tys. 
zl razy 9 tj. 180 tus. zl plus 
koszty podróży do Lomży 
19 luty, 22 luty, 1 marzec, 
12 marzec. Przez cztery dni 
po 30 t11s. zl - 120 tys. zlo­
t11ch i>lus koszty korespon­
dencji. t!n.l11 koszt poniesio­
ny - 450 .1ysiqcy zlot11ch. 
Bardzo prosze uprzejmie o 
pozytywne i jak na;szvbsze 
·zwrócenie poniesionych 
kosztó1n. Ni" mówin.c o 
vszczerbku · n& zdrowi.u 
( ... )". 

\ \ 

Tego piątk·u wozak Stanisław Borkiewicz wrzucił 
na swój wóz stojące na drodze od wtorku konwie 
Milskich ze 135 litromi mleka. Zrobił to po raz 
pierwszy od prawie trzech miesiący. 

- Zabrałem mleko, . bo mi sam prezes z Kolna 
· kazał - mówi Stanisław Borkiewicz. - Ale ja się 
na to nie godzę. Zobaczę, co wieś powie. Drzeć 
się z Milskimi nie drę. Robię tylko tak, jak chłopcy 
na zebraniu uchwalili. 

KOKTAJL 
MLECZNY 

GABRIELA SZCZĘSNA 

* 
- Wierzy pan w odzy­

skanie tych pieniędzy? -
pytam Tadeusza Milskie­
go? 

- Wierzę - odpowiada 
jego żona. - Już nie takie 
chmury nad nami były ... 
Ludzie machali ręką, że 
wszystko stracimy i jakoś 
się udało. Czy tak może 
by~, żeby bezprawie w Pol­
sce panowało? A ludzie się 
cieszą. Ja wiem. To dla 
nich sensacja. Tylko my 
źli, a Borkiewicz - ideał. 
Dowiaduję się więc o 

ciemnych poczynaniach 
w ozaka, który „jak się na 
ko.go wweźmie, w koniec". 
Prezesowi · powiedział, że 
nie mógł zabrać konwi 
Milskich, bo mu ludzie nie 
pozwolili, ale Milscy w to 
nie wierzą. Nie są z nikim 
skłóceni, choć pewnie nikt 
by za nimi nie ciągnął 
„jakby co". 

Milscy mieszkają na ko­
lonii, półtora kilometra od 
drogi trasy_ wozaka. 
Gdyby · przyjeżdżał pod 
krzyż przy drodze wiodącej 
do ich domu, - zapłaci-libypo , 
te .trzy złote bez wahania, 
ale tak? Do tego jeszcze 

, 
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Borkiewicz nie dołacza do 
konwi karty dostaw· mleka, 
którą wypełnia zlew­
niarz. 

- Dopiero jaik zaczęliśmy 
się upominać, zl€'Williarz 
zaczą1 wpisywać, ale ja się 
nie zgadzam z jego wyli­
czeniami - mówi Bożena 
Milska. 

- Myśmy go na . wozaka 
nie wybierali - przypomi­
na Tadeusz Milski. - Po­
przedniemu rozleciał się 
wóz, a ten wykorzystał 
okazję i tak już zostało. 

- Ale nikt nie ma do 
niego zastrzeżeń mó-
wię. 

- Jeszcze się przekona­
ją, bo jeszcze o wszystkim 
nie wiedzą - odpowiada 
Bożena Milska. 
Właśnie syn MHskich o­

debrał pismo do rodziców, 
jakie wiceprezes OSM w 
Kolnie przesłał do wiado­
mości prokura tury i „Soli­
darności", gdzie interwe­
niowali Milscy. Jest tu o 
odmowie udziału Bożeny 
Milskiej w zebraniu i jed­
nogłośnej uchwale 47 rol­
ników, że jeśli ktoś nie do­
płaci . wozakowi trzech zło-. 
tycb, .będzie mus'iał wozić 
mleko do :Rakowa sam. Wi-. 

ceprezes stwierdza, 'że kon­
flikt ma także podłoże ro­
dzinne. 

- Jaka my rodzina ? -
denerwuje się Tadeusz 
Milski. - Ze mój brat ma 
za żonę Borkiewicza s:o­
strę ? 

Pismo kończy się r e.flek­
sją wiceprezesa: „J edynym 
wyjściem byłaby zmiana 
wozaka, j ednakże ze wzglę­
du na brak chętnych nie 
można podjąć takiej decy-
zji". ' 

- To się jeszcze okaże 

- odpowiada Tadeusz Mil-
ski. - A chętnych już 

mamy dwóch. 
- A jeżeli wieś ich n ie 

zechce, albo zażqdają wię­

cej niż trzy złote? 
- Dam, bo on i będą od­

bierac nasze mleko kolo 
krzyża - twierdzi zdecydo­
wanie. 

* 
Rejon Okręgo\'lej Spół­

dzielni Mle::zarskicj w Kol ­
nie liczy 53 punktów strnpu 
mleka i cz'ery PGR-y w 
ośmiu gminach. \.\Toz:!cy 
poruszają się po ol~oło 130 
trasac!1 zatwierdzonvch 
przez Zarze-cl OSM-u. Wo­
zak pracuie na umowie­
-zleceniu. Spółdzielnia pła­
ci mu 200 zł za_lrnżdv prze­
;echany kilometr i 10 zł za 
każdy przewieziony litr 
mleka. Do tego dochodzi 
11bezpieczenie i etat do roz­
liczania wozaków. Wszvst­
ko idzie w koso;ty snół­
dzie!ni. 

Wozak jest stałym ele­
mentem kra'jobrazu łom­
żyńskiej wsi. Fucha to żad­
na i wcale nie tak łatwo 

znaleźć chętnego. Jeżeli ze­
branie wiejskie decyduje o 
jakiejś dopłacie, OSM nic 
do tego nie ma. Oczywiści e, 
obowiązuje go regulamin i 
jeśli jest na bakier z dys­
cypliną pracy {np. spóźnia 
się z mlek iem do zlewni, 
giną mu po drodze litry, 
ma nieaktualną książeczkę 
zdrowia) lub nie akcentu je 
go wieś - zostaje zwolr>:o­
ny. Z doświadczenia pra­
cownicy spółdzielni wie­
dzą, że wieś pilnuje go 
sama. 

Waldemar Szczepankie­
wicz, wiceprezes do spraw 
technicznych i produkcji 
OSM: - Wkrótce walne 
zgromadzenie podejmie de­
cyzję c0 do wozaków. Być 
może nie będziemy ich 
w ogóle zatrudniać. Dzisiaj 
za litr mleka o zawartości 
3,5 proc. tłuszczu . rolnik 
otrzymuje 650 zł. Jeżeli · 
zrezygnujemy z wozaków, 
będziemy mu płacić 20 zł 
więcej. 

Co do zwolnienia Stani­
sława Borkiewicza w ice­
prezes Szczepankiewicz ma 
jednak wątpliwości. Czy to 
rozwiąże problem? A jeżeli 
nowemu wozakowi · praca 
szybko .się znudzi albo bę­
dzie .ią wykonywał byle 
jak? Nowy konflikt 

+ 
- Znajdą lepszego ode 

mnie? Daj Boże, ale już za 
trzy złote to on na pewno 
nawet do krzyża po ich 
mleko .nie pojedzie. W in­
nych wsiach biora już po 
dziesięć ·- mówi Stanisław 
Borkiewicz. 

Jmiąnlł 1 . nazwiska 'lf~aka 
oraz . skłóconej z nim rod:r.iny 
I . nazwa wśi · zostały zniienio_. .... .. 

forma .nie zn0 , 1„ · · d. c•lSll!, me Wl€ Zleć I , ·1 
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Stało się tak 
postępu techn· !< 
ląomości. w latic 
dziesiątych k~ch. 

. ' Iedi spec-;a.ne nie PO•'·· 
nych, możliwośc'"' 
odbywało się n '!. t 

. "'1e111. 
me z pr awem p:-
SB zgłaszał się { 
t ora WUT-u ze z; 
kuratora, otrzylTlJ't 
pustkę, która otw· 
dostęp do urządz,~ 
rał interesuią~" -~ .• ,, 'n 
wy-ci~al magnet~,, 
dał i nagrywaŁ 
p~dków takich 
ciągu roku kilka a· 
r zani" byli "iÓ"'.n..' 
t . . o " ! 

s aw:·c1e1e !Tl'e:· 
w1a0.•zy. 

Wszystko zniien•· 
stani~ wo~ennym:1 
i;::ouk~adala swc'e \. 
s:ectz:by wusvi: 
też kable U:zę;J'­
munikac:L 

- Jeżeli ktoś eh• 
pulować la,<:zamj ': 
dyrektor - nie m· 
ani z.a wia::lam:0c, 2 
o zgodę. W każ01, 
jestem przekonań; 
sam też by;em n~.· 
ny. 

Fachowiec bez t: 
pozna, które trza:~ 
turaille, a które " 
czu je, kiedy włączi 
lefonistka, a k.i: 
inny. Potwierdzen:! 
podejrze11 dyrek'.o: 
wał zresztą niek!edr 
nie n ieoczekiwanie' 
iuźnych rozmów z 
nikami służb spei 
Nada l bowiem ob: 
z.arzą.d zen'.e min!s!ri 
wewnętr·znych o o, 
współdziałania ur, 
lekomunikacji z ~ 
r esc'I'tu bez.pieczeń~ 

- Tylko u nm 
piet skarpetek IG 

sięcy. Kup pan 
Surowiec japońs~ 
szwedzki, produc 
ski. 

- Skarpetki b' 
męża. Kupujcie 
Do tego dodaci1 
rosół z kury i m~ 
wolony przez ca~ 

T ak reklamują swi, 
właścic iele sza:, 
Joneza z Lodii. 

ich samochrxłem 
tłum. Lud•zie sJucll~ 
ka:bar.:tu, ucz.es ' 
nim i kupują. A 
rzeczywiście ko~ 
ne. Zysk d la han 
skarpetek tkwi. ~ 
Na sztuce zarab1a1ą 
cent Han~lem 0~ 
zajmują się od k_ 
się<:y. J ak c~gan; 
po całym kra i.u .. 
są d-rugi dzien 1. 
że robią tu dobrY !Il _ 

Na cygański; iY 
cydowali się _rowK:il 
ry Baś i Mariusz 
z Marek. Są wlau 
dużego samoch~ 
waneao cukre!ll· . 
gram 

0 

płaci s.ię u , 
Zarabiają. więc. ~t 
ści skąd nabędą 
590 do . 750 z.I na 
m ie 

- ~I 
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. . l)onentów moze 
szOŚC a . • ' ·-" ·e sookoJna. n ,g upe„11 - h 
. l>rło tech!'Jcznyc 
ie , . bv podsłuch-i-

·\rosc!, · . 
l\';;zystki<:h. Z nie_ ~-

go ale w1ary-
dzone • . d 

. · dła wiem Je -ego zro .· . n1usw w Łomiy 
ze " • 

ł 5 specjalnynu nov10 . 
, Na końcu kazdcgo 

11.ll· ł U!"Z3.-
t lt:wane by o . 
a k '' nngrvwające, -.ore e " • . 
alo :;ię autoinatyc~lll~; 
trik o „ wybra1~1ec 

„ 1 siuchs. \Vkę teiefo­ws-l. -
rozpoczął rozmow~. 

· +n· ·e Fv-nialnie 1s .-ueJ 
. 1r~ść ustal~nia do­
·,~·e 'o abonenta 
~j~; " .dyre!:tor Kucha­
<i>i~ _ Jeżeli otrz!­
. oiicjainc zgłosze~1e, 
i~ sp!'awę do !Pro.m ­y i po uzyskaniu zgo­
ość iatwo możemy go 
\'!YC-!ć. 

cin<l je-:'ln ak oczeki­
b~· w sytuacji, gdy _ze 
3ci i innych powodow 
~zy cała nasza teleko­
~acja, prokur atura o­
o uznawała za do­
.wY każdy lrt.ask ~v 
awce, który nam się 
kojauy. Co inne.go, 
. dokuczliwy a bo-
' ~ie poprzestał na 
uchiwan.iu, lecz sys te­
cuEe .,v:cinał" się do 
r.Wl'. W swej karierze 
·:o;. Kucharzew.;;ki za­
tai ty~ko jeden tc:.ki 
adek sprzed lat: oto 
sny komendan t 

ro r.'e tyiko slyszy od 
ego cv.m1 jakieś dziw­
zaski. ale ktoś syste­
r.zn:e, w niewyszukany 
b, daje mu do zrozu­
a, że barozo go nie 

Ku~brs:.U - a trzeci 
al.ny. Dwa p.ier wsze 
rzynio-.sły nam ża.dne­
ysku. Nareszcie, po 
miesiącach bezro­
są . jakieś pienią-

;·iusz Kuchar;;ki pr y­
transportem prze­

towary d o skiepów 
gazynów. Kiedy w 
u wszystko się zała­
kiedy sklepy prtZesta­
oierać towa.r z hur-

i od produce.ntćw 
·ia! ża.dnych zamówie6 
';Yląeznie na utrzy­
wny. 

ed trm słodkim samo-
11;\ ciągle k-0lejka. 
ie kupuje kilograma 

· c4terr, pięć. Tu rów~ 
pienią<lz kryje się 
ie. 
·yc~ z niską marżą 
ła~owego samochodu 
Ją . pracownicy 
-~ W Łomży. Klie.n­
~zo, bo i towar a­
~: delicje (2800 zł), 
tniki w czekoladrLie 

c~olada 1Pełna 
' precelki alpejskie 

~!ągu trzech godz.in 
lismy za p1'ęć m·1· - • . l lO-

y, lnOWi T~ęsa . Je-
OWnik • ' ;, . · 
órst..,,ow -:.~~kłaqu 

„a O~oc<>uzn.. 
~ego z IPloCka ·~,,. · , 

azy <>hwo. • •. RP , . ZłleJ.. row-• 
w u~ila sytuae)a - fi-, 

a. lłu-rtowrti' ~ ~ · y za h e l" m"'-
pc ane towar em. 

lul>l. Wkrótce. po llZY~ka­
n iu zgody prokuratllry, 
pracownicy WUT ustalili, 
że numer. z którego płyn'{ 
„-dokuczliwe" telefony, za-

nia, <lo którego tle.siarczane wcj€nnego. Wówczas cała 
są listy, by mógł je ko-n- korespondencja prned wy-
trolować pracownik SB - - syłką trafiała do WUSW. 
dementuje krążącą po Żaden pracownik poczty 
Łomży pogłoskę Teresa nie brał jednak bez9ośred-

nio w tym procederze 
udziału. Do ich obowiązku 

INWIGILACJA 
ZNACZY OSACZENIE1 

należało jedynie dostarcza­
nie zaplombowanych wor­
ków do WUSW i ich odbiór 
po ocenzurowaniu. 

·Powszechne przekonanie, 
ż.e lis ty w Polsce tra.fiają 
między nadawcą a a.clresa­
tem w niepowołane ręce. 

instalowany jest w d.vżur­
ca„ . K~vi ir,-ro . 

„Przesyłka nadesda 
uszkod1ona" 

- W budvnku Urzędu 
Pocztowego nr i i w innych 
placówkach nie ma żadne­
g-0 spe cja!nego pcmie~zcze-

ZPOW wstn.ymał prcd uk­
cję, pracownicy o<l dwóch 
tygo-Oni prz~bywają na 
bezpłatnych urlopach, od 
dwóch miesięcy nie otrzy­
mują regu laminowej pre­
mii. J ed yny ratunek to 
sp;rzedać towar gdzieś w 
Polsce. Więc trafili do 
Łom.iy i oferują: sałatkę 
z ogórl:;:ów (1000 zł), pulpet y 
w sosie i)Om:.dorov.rym 
(28-00), k oncentrat pomido-

Bęez.kowska, naczelnik UP 
nr 1. - Nie ma i nigdy nie 
było. 

Wszystkie listy, przezna­
cz.one do wysyłki, pakowa­
ne są w worki i natych­
miast kierowane do adre­
sata. Podobnie dtieje się 
z przesyłkami, które tratia­
ją do Łomży. Jedyny wy­
Jątek stanowił ok.res stanu 

• „ „~ 

.· 

bek wynos-ił 4-5 tysięcy 
złotych. Od kilkunastu dni 
w~iP6ł-pracuje re spółką 
,,iMagro" z Poznania. Od 
niej bierze w ko-mis towar 
(pantofle domowe ze 
sztruksu, w różnych kolo­
.rach, za 15 tys. zł), pakuje 
do własnego fiata ile się 
zmieśei i rusza w !Polskę. 
W Łomży p-rzez niecałe 
dwa dni spnedał za pię<: 
miiicnów. Teraz jego 

HANDELEK 
ro\Vy (2200), ketchup 
(2<100). 

Rolnik z Rykaczy {gm. 
Zamhrów) sprzedaje mąkę 
pszenną ~ . własnej pszeni­
cy (3 tys. zł 1 kg). Ze stu 
kilCio"'J.'amów ziarna <>trzy­
mał 50 kg bielusieńltiej i 
czystej mąki. Za usługę 
w prywatnym młynie za­
płacił 12 tys. zt Zapako­
wał mąkę, ile tylko się 
zmieściło, do malucha i 
spróbował handlowego 
szczęścia w Lo.-nży. -Pierw­
szego dnia spnedał 280 ki-
'logramów;. · ·I • ' ·' • 
· - ·'Dobr2e, ze · jest ·tego 
t-y~u ·~r·żedaż „ L.-. dzieli si~ · 

·:wła.Srtyriń ·. 'spo.strzeZe!łiariti 
- bo chyba ·wie1e os6b ;nie 
$~a~ .bY ~.}'~O ~ kupn~ J;?f· 
ny~h :to;w,arów . .ze ISltjepu. ., . 
.•. Witold· Goździk.- z„iPoUla­
nia był taksówkarzem. 0-
.sta tnio jego drzienny uu-o-

dzienny zarobek wynos i 8-0 
tysięcy. 

Od miesiąca również o­
buwiem (sandały, kapcie, 
tenisówki) oraz chińskimi 
ciuchami (podkoszulki, dre­
sy, piżamy) handluj·e Syl­
wester Odachowski. Towar 
nabywa pre-sto z hurtow.ui 
(w · Łomży, Słupsku) lub 
z warszawskiej giełdy. 
Siu·zed.aje tak, by po odli­
czeniu kosztów transportu 
do-brze wyjść na swo.je. 

Krzysztof Rutkowski i 
Robert Górecki z . Łomży 
ścl~il,łk i 'wrQc!ąWia'i ł'.0-

. c{zi etekto.wne·· ktlrtk.i · · (OO 
·Ł1,s. • z.1>„ ··61~1~" 1 pt>~huf.i: .· ?.(I 
ty~.>·~~tlałf,' <?.ifef.!1~ -. c:1.o 
t~s.)l sus™lq ~o \'{ł~q,~ '(% war c" .. 75 '.:i ''88 tY'.$:'. ~tó. jl,~~~olfainy: : sih.~ti~4i 
49 -~~~. ł'~:Ui-tJ{1;,. •. -„ ·. ,. ~:· ~;~'. 

· tknka fttetto'\~' daleJ · M"­
mochód P.rzedsiębiorstwa 

wywołały nie tyle przesyłki 
krajowe. co d.7..iwne przy­
padki dotykające kores­
pondencję zagraniczną. 
:Zwłaszcza sławetne pieczę­
cie: „Przesyłka na·d>eS>Zła u­
szkod:rona". 

- Do dziś pr:zycbodzi 
do nas około 20 proc. 
„usz.kodreń" - mówi Tere­
sa BęC?....lcowska. - :Przywo­
żone .-;ą ambulansem z 
Urzędu Wymiany Poczty 
Warszawa 3 w specjalnym, 
zam.kn.iętym worku. We>rek 
otwiera.ny jest komisyjnie i 
k-0misyjnie sprawdzany 
jest stan każdego listu. 
W p r zypadku stwierdzenia 
uszkod:z.enia, k~erta wkła­
dana }est tlo foliowego wo­
reczka. Jesteśmy już tak 
prrewrażliw:ie.ni, że aby za­
pobiec og.rabieni·u lu.b in­
nym manipulacjom, czyni­
my tak nawet wówcz!ls, 
g<'ly koperta jest lek ko nie­
<lokle jona. 

Po komisy jnym otwar- · 
ciu wor ka i ;ro:z:dzieleniu li­
stów między doręczycieli, 
n atychmiast trafiają one 
bezpośrednio do a dresa­
tów. 

- Jeżeli korespondencja 
za.granioz.na byłą. pi:z.e.z lro­
gok,1:llWiek ·· kontrol(ł.Wąna, 
na pewno n ie działo się t o 
w Łomży - twierdz.i pani 
nacze!Jlik, wcześniej kie­
r.oWnik oddziału na-da wczo­
-od.bic.reze~, czyli od la t 

Zagranicznego „TEKO'> z 
P~z!l. Tu kurt.lei ocieplane 
można kupić ,za 55 tys„ a­
trakcyjne płaszcze za 140 
tys., spodnie iz elanobaweł­
ny (od 3 do 1ł lat) za 17 tys. 

Obok oblegany jest duży 
fiat handlowców z Ostro­
łęki. Tu można kupić żor­
żetę i elanę (28 tys. za 
1 metr) we wszystkich ko­
lorach. Towar pochodzi z 
Zakładów Bawełnianych z 
Opoczna. Na metrze zara­
biają 1300 złotych, więc 
uważają, te w tygodn:u. za­
robią ok. miliona złotych. 

'Właściciel sfatygowanego 
wartburga oz.dobił swój po­
jazd skarpetkami za 11 tys. 
i bluzkami w cenie 45 tys. 
Oglądam jedną i od razu 
widzę, że na mnie za 
duża. 

- Akurat n& panią 
zachęca handlowiec. Przed 
chwilą w ten · sam sposób 
reklamował: swój towar 
klientce o do-ść · obfitych 
.kszałtach. 

Tylko dla Tadeusza 
Ru·szczyka ·Z Łomży poz.a 
handlem, towarem i pienią­
dzem liczy się CQŚ jeszcze. 
Swojego prywatnego . ilJ,ka 
zaµ-zfmał na Starym ~.:Ryn:. 
.ku, 'tuż · ;pf7,ed".ib.ali:ieńr ·za-
1ttiit!. :· ·aż.du w T1iict: nt\1-g· „. 
. J~„ ~c.>Vt'i~Ym łomżYfi.1~­
f;l~. t "O:b.u.rza go ta~ą~~e 
'prze'Wfów · prze~ i>:r:~YbY­
ti6'V . .i !Pt5IskS.· -'· '• . " .,.., 
';'G_ Wleż'iiźają~:·•;- <;'fożkią:i'i 
~.ialtlbćho-tfafrli •rl-lt ch0.Cfnik.i1i 
je niszczą - mówi zdener-
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. sie<lząca" w obrocie kore­
Śpon-Oencji. . . . . . 

Nie wy<i~Je .s:ę rown;ez 
prawdo-pcdobna hipote~ 
by wybrane afresy traf!lJ" 
bezpośrednio z Urzędu W~--

- miany Poczty w Warnaw·e 
do WUSW, k4)ry po lek­
turze ponownie przekazy­
wał je Urzędowi Wymiany 
i .dopiero wówcz.as kiero­
wane były na pocztę. W 
każdym razie terminy 
stemplowe i umieszczane 
.na kopertach wykluczają 
możliwość takiej o-peracji. 
Musiałoby jej towarzyszyć 
totalne fałsz.cwan~e doku­
mentacji. 

- Nig<ly ża,den pracow­
nik SB w ~prawach zwią­
zanych :z: korespondencją 
-bez.oośrednio się do mnie 
nie - zwracał - mówi Te­
resa Bęczkowska. - Zaden 
też fakt naruszania - tajem­
nicy korespondencji przez 
służby specjalne, poza o­
kresem stanu 'l.VQjenn.go, 
kiedy wszyscy o tym wie ­
dzieli, nie jest mi znany. 

Formalnych mo1:.1iwości 
rzeczywiście nie było. 
Wiadomo jednak, że służba 
bezpieczeństwa m~ała 
swy~h lu-du prawie wszę­
dzie. Jak szerokie dawało 
to moiJiwości poZIHormal­
ne? 

Ciąg dalszy nastąpi? 
Po rebraniu części m ate­

riału do- tekstu, posiadane 
infor macje postanowiłem 
skonfrontować „u źródeł". 
O rozmowę na temat „czy­
telnictwa" korespondencji i 
podsłuchów telefonicznych 
poprosiłem zastępcę szefa 
WUSW do spr aw SB. Zgo­
dzl.ł · się na nią za dwa t}·­
god:ille. Man1 zat-em nadzie­
ję, że ciąg qalszy lE7ID,<łtu 

· nastąpi. A mme ,poszer;tą go 
p rawnicy l Czytel'ń'icy? 

WŁAD~.SLA W TOCKI 

wowany. - Jak teraz wy­
gląda nasz space-rowy dep­
tak? Dziwię się, ie w ogóle 
nie reaguje milicja. 

Sam handluje rybą. Di.iś 
w sprzedaży kilogram pik ­
linga wędzonego za 11 ty­
sięcy. A jutro? 

.Jutro znowu na ulicy 
Długiej od godziny dz.i es~ -
tej do zmierzchu z samo­
chodów mydło i powidło. 

Tak jest już od ponatl 
miesiąca. Największa ulica 
hand.Io-wa Łomży :łIDieniła 
się w wielki jarmark. 
,,Spr-ze.daż z samochodu to 
i!Il.teres dla ·pani i dla mnie'' 
- powiedział jeden han­
dlowiec i istotnie tak jest. 
Te>wary z ulicy, nabywane 
bezpośrednio w hurcie i 
u pr-odu-oonta, StPrzedawanc 
są z małą marżą.. Zarabia 
pośrednik i klient. A han­
dlowcem może być każciy . 
Wystarczy tylko mieć sa­
mochód i chęci. 

-:- Nie ma żadnych ogra­
nici;eń mówi Teresa 
Marchwicka, kierownD: 

i 
I 

Wydziału Handlu i Usług 
Urzędu Miasta_ - Wy:>t < r­
czy tylko zarejestrować się 
w naszym Wydz.iaie, u iik::t: ' 

-~~-ł~-~~~ ~k-~~~wą ~v" mil.i·cu 
~-?-~e~a: ~na, ·ro ... t:r.s : .,.~> 
1 JUZ. moznś . 'fHindtoVJtĆ . 
'W' b~eżącycyi· · r'okti' (a'o ' ~ff ... 
łowy ma'rc·a> w '!f:.ofuzy- łia 
'handel .nbwoź.ny atttknta:­
'~i s.pdz~c~yń11 1, pWŁerr1y:.. 
"sfowymi użyskał~ ±go.~· 30 
osób. . , ~" 

MARIA TOCKA 

-

~-
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Mam dylcma.t : siedzę 

przed maszyną i nic wiem, 
o czym pi~ać. Do zrecen­
zowania ta1·gów w ystarczy 
bowiem użyć jedn ego tylko 
zdania: impreza była po 

prostu świetna. Pod każ­

dym względem, tak arty­
stycznym, jak i organiza­
cyjnym. Ocl początku jełl­

nak organizacja targów 
wisiała na włosku. Z po­
wodów ekonomicznych o­
czywiście. 

Miejski Dom Kultury 
Dom środowisk Twór­
czych (główny organizator) 
kiesę miał prawic pusi::t. 
Polskie Stowa1:zyszcnie 
Jazzowe (współorganizator) 

tym bardziej nie miał gro­
sza. Sponsorów znależć by­
ło t rudno, każdy bowiem 
skrupulatnie prz2licl'.a dzi­
siaj złotówki. Wiceprezv­
dent Łomży od spraw kul­
tury n ie wyobrażał sobie, 
by miasto mogło ostać się 
bez targów. Edward Mate.i­
kowski, jak wyznał, jazzu 
wprawdzie nie kocha (choć 
w tajemnicy powiedział, i~ 
sam gra na instrumencie) 
ale też bez jazzu miasto 
straciłoby na uroku. A 
urok (kulturalny) mi::ista 
wszak leży prezydentowi 
na sercu. Zrobiono więc 
wszystko, by impreza nie 
padła w szóstym roku ist­
nienia. Ty m bard.lic.i że do 
targów przyzwyczaili s iQ 
mieszkańcy nie tylko Łom­
ży. Zgromądzono więc oko­
ło trzydziestu milionów 
złotych (w tym dwa milio­
ny dorzuciło w::ir3zawskie 
P SJ) i ruszono cło natar­
cia. 

Na dziesiQĆ dni przed im­
pcezą pracownicy lVIDK­
-DśT załamywali ręce : 
czyżby niewypał? Sprze­
da no bowiem tylko czter­
dzieści karnetów (karnet 
na dwa koncer ty - 20 
tys„ bilet na jeden koncert 
- 15' tys.). Inny leż pro­
blem spędzał sen z powiek 
organizatorom ta rgów: 
sprzęt nagłaśniajqcy, bez 
którego impreza nie mo­
głaby się odbyć. Dopiero na 
dwa dni przed koncertami 
łomżyńska firma Inte~-Ac­
me (notabene nieźle rekla ­
mująca się w foyer Urzędu 
Wojewódzkiego, gdzie od­
byVJąly się, koncę1~ty.) §y) ~g­
nęla naglośniehie z RFN. 

Dvrcktorzy 
(A• 1 . . . Chr• 

nc r zeJ 1 Jaros! 
tchnęli z ulgą . J\1~~1 
ma nareszc:e R 
profesjonalny spr J)}, 

śnia~ący za 54 ~lęt 
latw1ony w ci o"U ~i 
wlaśnie prze~0 1;· me. 

Z nałam te Ws 
problemy, Zli ~ 
finansowe. toi~ 

kie bylo moje 
nie, kiedy zjaw;~ 
na pierwszym k 
Sala, mówiąc Po(/, , _ . Pl. 
\\'.)-pe„uwna . br la Pl 
g1. ~ więc ło 
cy me zawiectui 
w yprze?an? wszy~tl 
chętnych c1ągle nie 1 
wal?. Wykupywali 
mieJ~ca stojące. W 
u~·zęu u zorganizowai 
m-bar , bez nap:ij~ 
skokowych (oficjalnj 
~o z k~wą. parówka.' 
i pap1ero.,ami za 
tysięcy. Kto jednak 
to i tak strzelił so 
rz.ldnego ,drinka (j<lli 
clrmk - to dopier' 
da!). Panów z oiersi~ 
wszak nie brakował~ 
na bylo za bezcen Il' 
tych) kupić ostatnie 
ty" płytowe, albo zar 
siQCY „dzieło" pł 
któregoś z ło · 
twórców. Było też 
książek i wystawa ~ 
właściwie oklad.:kl p 
zu. Jednym słowem· 
milo, w miar~ taniJ 
solo. 

Pierwszy krincer 
nym akcen!em zacrĘ 
żyńskie Trio : Kru111 
chodoła. Sw 
(„Przeważnie grają 
dardy jazzowe. ale 
częściej uciekają w 
swoi eh własnych 

nych fantazji" -
wano w okazjonalnr. 
dawniclwie przr~ 
nym i wydrukr. 
przez MDK-DŚT}. 
przyszedł czas na 
wykonaniu gwiazd. 
SOS (Sitwa 0& 
Swingujących) w f 

H. Majewski. J. P: 
-Wróblewski. W. 
Cz. „Mały" Bartko 
K ozlowski) . 

- Trochę srnędzą 

uważył młody kon 
zu~ - Ta starą s 
-jui przeżytek. ' 

. . 

sos prl 
ągle do~~ 
dego .1 

tanę. Nie 
ern, ch?ć 
się naile: 
za ucha 

ern, że t1 
.:za. Ja! 
ie przyj~ 

óle moi 
jąc ogr 
na szerl:! 

cych kul 
dużych 

zupelnie 
ie w Lo1 
ć taką ' 
, ie ludzi 
t ich sp 
reagują 
to dla 
awdopocl 

gi dzi 
iósl koleJ 
odzianki. 
dnia oka 

Ostat 

pcami, CE 
(saksofo1 
erdzin j 
(bas), 

umenty I 
orz Daroń 
ynie napi 
tni Dzw 
barwną, 
nę fussi 
ą wizję j; 
z najmł 
zespołó 

Ina rok, ~ 
"Oim kon 
grody". 

gi dzień 
n1 nplauzi 



v'oli muzykę w neser • 
li< Away lub no-

wa ·a _ Ostatnic-
dkO'Ct . 

o l'a ldóry graJąC 
2won' ' . 

. ·dniu, stal się 
rugnn . t~ . rewclarH ..i ­
ięk:Szą 

la kolej sos przysz o· 

1 do,ironuteoo ścic-
ąg e · .· Jaroslawa 
·eao t E 

n " N" zawiodła -tanę. ie . . 
choć tego dp1a me 

ef!Ię najlepiej, ~raz ~11-
s1zaucha (.,Nie w.!e-

że to taka faJna 
cm, · Jak zap1·oszri, 
.;za. t l' · . a ie przy jadę u aJ z 

· , . byli zgodni: ci, 
~~~rzyjcchali :ia t~rgi 
z pierwszy, i c1, Jdorz?' 
ż stałymi bywalca1"!1r. 
iech Karolak pow17-
. _ Hotel wprawdzie 
~ajlepszy, ale . r~i<=: to 
rzecież najvvaz111eJ:ize. 
iewa mnie, że org~111-
lakicj imprezy J~St 

óle możliw<i. Ja. rio­
jąc ogromną abo.i 1:­

na szer-2g spraw d•)­
cych kultury, zwla~z­
dużych miastach, N­

zupelnie oszolomivny 
że w Lomży udaje się 
ć taką wspaniałą im­
że ludzie przychodzą, 

't ich sporo, że śv1 iet­
reagują na muzykę .. . 
to dla mnie zupc!.1ie 
awdopoclobne. 

gi dziei1 targow 
iósł kolejne atrakcje i 
odzianki. Największą 
dnia okazała się for­

Ostatni Dzwonek, 
aci Pomorskie.i .Jesieni 
wej, absolwenci bądź 
nci Akademii Muzycz­

Arkadiusz Czyżew­
idcr świetnie operują­
ecjalnie dla niego zro­
mi elektrycznymi 
pcami, Cezariusz Ga­

(saksofony), Krzysz­
erdzin (piano). Jan 
(bas), Piotr Iwicki 

umenty perskusyjne), 
orz Dal'Oń (drums). W 
ynie napisano o nich: 
tni Dzwonek prezen­
barwną, atrąl~cyjną 
ę fussion, budując 

ą wizję jazzu. Jest to 
z najmłodszych pol­
zespołów, istniejący 
l~a rok, a mający już 

1101m koncie prcstiżo­
grody". 

~i dzie4 targów przy_ 
m nplauzic publiczno-

ści otworzył lo 111 ży11ski 
Straight ()Ut Quarlet (na­
uc;qciel plus uczniowie 
śr~dniej szkoly muzycznej) 
w składzie: Artur Włod­
kowski, Krzysztof Palmo;­
wski, Adam Kowalewski, 
Andrzej Kaczyriski. Po 
nich z nieco mniejszym ap­
lauzen1 przyjęi.'J Piotra 
"\Vojtasika i _duo Szu-Szu 
(Szukalski, Szprot). Po 
przerwie rozpoczęto n ieco 
m o::niejszym ude rzeniem: 
Walk Away, zespół uważa­
ny za nu!11er jeden polskie­
go jazzu, koncertujący o­
statnio wspólnie z Urszulą 
DL'dziak . 

Tym rnzem jednak 
wspólnie z grup<1 wystąpił 
Mieczysław S,;cześniak 
(„Mam tremę sptewając 
p1-zed wami'') , który zapre­
zentował publiczności swo­
je cztery najnowsze utwo­
ry. Mietek również, co wy­
znał potem na jn.m sesc;ion 
(w zajeździe Załom). był 
imprezą z:-tchw~.'cony. I 
oub!iczności4 rÓWi'ież. T" .i 
osta'niej nale:~ą się słm·;a 
uznania. Na koncertach 
reag)wala świetnie. Partie 
solowe pos7.czególnych mu­
zyków sowi~ie nagradzała 
braw::imi. a o to między in­
nvmi w otl lJiorze jazzu cho­
dzi. 

No i akustyka. Świetny 
sprzęt. świetne nagłośnie­
nie, nad którym czuwał je­
den tylko człowiek: Marek 
Wiszowaty z MDK-DST. 
Scenogrnfia (.Janusz Czarny 
i Stanisław Kędzielawski) 
oszczędna, ale i atrakcyjna. 
Ci. którzy znali kulisy or­
ganizacyjne targów, żało­
wali, że nie dotarł do Lom­
ży big band amerykańskich 
wojsk lotniczych NATO, 
stacjonujący w RFN. Była­
by to niewątpliwa atrakcja 
obu wieczorów. Ameryka­
nie mieli wystąpić gratis, 
co i tak nie pomni-e jszyłoby 
kosztów imp1;ezy. 

- Na ich nieobecności -
mówi Andrzej Cholewicki 
- zaoszczędziliśmy siedem 
m ilionów złotych. Tyle bo­
wiem kosztowałyby schody, 
jakie t rzeba byłoby wyko­
nać na scenie. Dlaczego nie 
d otarli? Nie wiemy. I w 
kraju i w Lomży wszystko 
było przygotowane na ich 
przyjazd. Poza tym na tar­
gi dot~arli wszyscy wcze­
śniej zapowiadani. 

A1idrzcj Jaroszewski: -
Tegoroczne targi stały się 
właściwie jazz:iwym fosti­
walem. Zadne młode grnpy 
nie zostały zDp1·0..,zone z 
jednego ·tylko powodu:za­
nikl niemal całkowicie ry­
nek koncertowy, więc 
przd5tav\' icnie na targach 
młodych grup nie mialoby 
większego sensu, skoro 
pófoiej nic miałyby one 
szansy na d::ilsze konce;·ty. 
Dlatego w t~·m 1· 1k• 1 posta­
v.·iono no gwiazdy polskie­
go jazzu. 

G wiazdy nie zawiodły. 
Rów11icż na jam ses­
sion w Załomie 

cbwytaly za m ikrofony i 
instl'umeny mimo .zmęcze­
nia w ieczornym koncel'tem. 
Na j1.1m udało się dostać 
tylko nielicznym. Sala nie­
stety nie mogła pomie:icić 
~wszystkich chętnych stoją­
cych pod di"Zwiami zajazdu. 
Airnkcji w ciągu tych dwu 
nocy nie brakowało (jam 
znczyn1.1! się zaraz pn kon­
CL1't2ch. koi': cz~· I - gd} już 
świtało). 

Można się był.i \\TCSzcic 
odprężyć, na nić drinka 
(przel:>ojem był albański 
koniak. po którym się na j­
częściej ... ), pogaworzyć i 
pobratać z art.rstnmi, 
wspólnie z nimi znsp1ewać. 
Lilka, bywalczyni nocnych 
jamów od lat, w;iłowała 
swój tale!1t sprzedać w du­
ecie z Zauchą, co dyrektora 
Chrilewickiego doprowa­
dzało do szału („pilnować 
Lilki, nie dopuszczać d o 
m ikrofonu" to hasło 
d1'ugiego nocnego jamowa­
nia) . Ostatnie j nocy nad 
ranem grupa li cealistów w 
ta11.cu pogo pod akompa­
niament konkurentów z 
Walk i Dzwonka powalila 
kilka stolików, stłukła kil­
ka szklanek, rozl ała wino 
na bluzki eleganckich 
dziewczyn. 

Nikt nikogo n ie bił , nikt 
na nikogo n ie krzyczał. Ot, 
zabawa. 

Gdzieś bliżej ranka część 
personelu MDK-DST o­
puszczała zajazd. Czuli sa­
tysfakcję z dobrze wykona­
nej r oboty, przyjmowali 
gratulacje. Targi udały się. 
P rosimy o następne. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

. Zdjęcia.: 
GABOR LURINCZY 
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AGIER NKWD nr &321, 
do którego trafiłam, 
przeznaczony był dla 

czasowo zatrzymanych. 

dy i nienawiści. Nie jestem 
wcale pewna, czy zrozu­
miał, te sami nas tej nie­
nawiści nauczyli. 

I inów, jak w więzieniu 
wileńskim dzięki Antonie­
mu, tak · tu dzięki kapita ­
nowi, życie ułożyło mi się 

zupełnie znośnie. Byłam 

dokarmiana, nie pracowa­
łam cię'Lko, prowadziłam 
ciekawe dyskusje. 

ciężkim i zniszczonym obu­
wiu. Interes szedł znakomi­
cie. 
· Po tej wpadce stolarze, 

szewcy' i „bańszczyki" o­
czekiwali wspólnie w ciem­
nym karcerze na rozprawę 
w ą_aratowie. Kto wie, ile 
lat by dostali. Wybawił ich 
koniec . wojny. Nadszedł 
dzień 9 maja. Dzień wol­
ności dla świata, ale nie 

Pierwsze dni byty kosz­
marne. Co rano o świcie 
v.--ywożono ciężarówkę peł­
ną trupów. Choroby, głód, 
wycie.-'iczenie zbierały ob­
fi te Żili'WO. O szóstej pad­
}om, zu.pka i do roboty. 
Budujemy rurociąg Sara­
tow-Moskwa. Jesteśmy u 
źródel gazu ziemnego, ko­
piemy rowy. Na obiad wra­
camy za druty_. Zupka -

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

w oda w blaszankach po tu­
szonce (ame.."Ykańskiej}. Na 
drugie - dwie łyżki kasey 
manny (amerykańska). Kto 
przekroczył normę w kopa­
niu. dostaiµe trzecią łyżkę. 
Dzienna porcja - ~oo gra­
mów gliniastego chleba. Na 
kolację znowu zupka. Aby 
oszukać głód, palimy przy­
działow:lł machorkę. 

Choroszaja 
szkoła (2) 

Jesteśmy brudni. Nie ma 
w ody, nie ma łaźni. Wszy, 1 MAJA miało się odbyć 
ś•vierzb, wrzody. Spimy na otwarcie obozowej mi-
d-rewnianych pięttrowycll ni-łaźni. Staliśmy na 
narach, na gołych deskach, uroczystym, świątecznym 

w tym samym ubraniu, apelu, mając przed sobą 

w którym jesienią zabrali k~endanta obozu, Jegoro­
nas z domów. Są cztery ba- wa, a ·w dalszej perspek­
rak.i. W jednym urzędują tywie . mały baraczek-łaź­

politrucy, w drugim nię. Jegomw deklamował 

szpitalik, w trzecim - am- · sloga!fly i nie wid2iał, oo się 
bulatorium, w czwartym - · dzieje za jego plecami. 
kobiety. Mężczyźni w zie - A my ze zdumieniem za­
mian.kach lub w namiotach uważyliśmy gęstniejące 

(amerykańskich). 
Kwiecień. Toniemy w 

błocie. Na pytanie politru­
ka, czy znam ruski, odpo­
wiadam twierdząco. Zaczy­
nam pracę w biurze. Seg­
reguję kartotekę zawiera­
jącą spis więźniów. Tra­
fiam na nazwisko bliskiego 
przyjaciela rodziny, Zbysz­
ka Selensa. Zmarł 4 kwiet­
nia... Nie wiedzialam, że 
był w moim transporcie. 

Jako studentka Wydziału 
Sztuk Pięknych otrzyma­
łam zadanie namalowania 
postaci Stalina. Wyszedł mi 
trochę podobny do Piłsud­
skiego, ale politrucy byli 
zachwyceni: „Nu, toczno, 
chodoi:olica!". Aiwans mnie 
spotkał niebywały. Do mo­
ich obowiązków należało u­
kładanie wzorzystych 
klombów z tłuczonej cegły, 
żużlu, piasku, gliny i ziemi. 
Pt"Zede wszystkim jednak 
- wykonywanie portretów 
z fotografii dla politruków. 
Wszystkie te fotografie by­
ły jednakowe: broda pod­
parta ręką z zegarkiem. 
Ten zegarek był najważ­

niejszym elementem każde­
go rysunku: 

dla nas, wyv1iezionych pra -
wem kaduka. 

.Jegorow oznajnl.it nam o 
zakończeniu wojny na oko­
licznościowej zbiói·ce. Na­
pomykałyśmy, że wobec te­
go chyba wrócimy do 
domów? Zdumienie ko­
mendanta łagra nie miało 
gr·anic. A cóż ma jedno 
do drugiego? Wo}na to co 
innego, a łagry to lagry 
- norm:ilna rzecz, nie ma-

' 
Przydzielono mi kąt do 

pracy w baraku po ambu­
lator ium. Pracował ~ 
więzien lekarz-Ukrai­
niec, kapitan Trofim Iwa­
nowicz Jutko, nazywany 
zdrobniale Tira. Jego kara 
wkrótce się skończyła i 
zwrócili mu epolety. Został 
mianowany obozowym le­
karzem. Tira wcale nie był 
tym zachwycony. „Czy 
wiesz, że grozi mi spędze­
nie reszty życia w obozo­
wej NKWD?" Często z nim 
rozmawiałam. Gorzkie były 
te dyskus]e. Poprosił mnie, 
by opowiedzieć niu 'o życiu 
w Polsce. Interesowało go, 
skąd się u mnie wzięła nie­
chęć. do Sowietów. Był 
przekonany, że uczono nas 
nienawiści w domu i szko­
le. Dziwil się, że nic takie­
go się w mojej śWia~omo­
ści nie utrwaliło. DQpiero 
17 września 1939 roku i 
wszystko, co się potem sta­
fo, sprawiło, że naród pol­
ski ogarnęło uczucie pogar-

A . . 

kłęby dymu. Laźnia się pa­
li~! Sąbotaż ! Specjalnie- na 
1 Maja! 
Więźniowie, przydzieleni 

do pracy w . łaźni, .zostali 
~i w karcerze. Po 
dwóch dniach dołączyli do 
nich szewcy i &tolarze, . bo 
zginęły z amerykaijskich 
namiotów wszystkie płó­
cienne zasłony okienne. U­
stalono, że zasłony poszły 
na produkcję płóciennych 
wierzchów . drewnianych 
sandałów. Nie pamiętam, 
skąd stolarze mieli drewno. 
Czy nie z drewnianych wa­
lizek, jakie mieli ze sobą 
wi~nioWie ż wii~sK:ich 
wsi? Produkcjfi dre'wnią:.. 
ków·. tr\Vała juź .kilka · ty­
godni. Zbliż'ała się wiosna·, 
a my byłyśmy w zimowym, 

' . . „ - 1 
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jąca nic wspólnego z woj­
ną. 

30 maja nad.sZedł nowy 
tl:anspott z Wilna. Pewne­
go dnia, już latem, źauwa­
żyłam, że za drutami bu­
dują-na stepie podium. Co 
.to ~e? Teatr? Czwórka­
mi :wyprowadzili nas pod 
bagnetami za druty. W:;­
n~niiiJY · Uum otoczony 
strażą czekał na przedsta­
wienie. Za nańli wolni 
niieszkańcy Jelszanki. Ko­
biety z kołchozu zachwyco­
rie elegancją więiniarek. 
Miałyśmy . dreWniaćZki, 
haftowane bluzki, robione 
na drutach sweterki, na-
kręcone 16czki. . . 

· SprowadZono gruPę ak­
torów. Też pO<i Mgneta'.!:. 
m i ..• 

J)I, 

W RóCILAM do Wilna 
w połowie września 
1945 roku. Jutce po­

lecono podać listę 250 więź­
niów niezdolnych do pracy. 
W łagrze było wiele osób 
zaangażowanych w AK, 
którym groził sąd i di:ugo­
Ietnie więzienie. Z kilk•_l 
podanych mi nazwisk tylko 
jedną osobę udało się prze­
mycić na listę Jntki. W 
czasie tych pertraktacji 
Jutko mi powiedział: 

- Czy :rozumiesz, że nie 
mogę ciebie tutaj wpi­
sać'! 

- Oczywiście - odpar­
łam. - Nie ma o czym 
mówić. 

W tym czac;ie pr-acowa­
łam znów w biurze obozo­
wym za drutami. Mój szef 
zwrócił się d<l mnie, abym 
znalazła ko-gaś, kto zna ję­
zyk rosyjski, na moje miej­
sce, bo ja v.rracam do 
domu. Nogi się pode mną 
ugię~. Po pracy wp.ac'iłam 
do ambulatorium : 

- Coś ty zrobił, doktor? 
Zamkną i mnie, i ciebie! 
Wiedziałam przecież, że 

wrzody od awitaminozy i 
g01·ączka to nie choroba. 
Cały obóz na to cierpiał. 

- Długo się nad tym za­
stanawiałem. Doszedłem do 
wniosku, ·że mogę zaryz)'­
kov:ać. lVIuszę zaryzykować, 
bo kto wie, ile lat byś :jesz­
cze tu siedziała. 
Mia~ rac.ię. Wiele moich 

towarzyszek niedo~ wród­
ło dopiero w 1948 roku, 
wiele nie wróciło nigdy ... 

Czekamy, co dalej. Uda 
się czy n ie. Chyba nie, bo 
którejś nocy (jak ma się 
coś dziać, to zawsze w 
nocy) znalazłam się w gru­
pie wywożonej gdzieś za 
~bóz. Okazalo się, że do 
pracy w dość oddalonym 
kołchozie. Skończyły się 
kontakty, dokarmianie, ry­
sowanie, biuro, skończyły 
się nadzieje. Znów tragicz­
na ~'ielka niewiadoma. 
Aż pewnego dnia (znów 

w nocy) - powrót do łag­
r a. I naprawdę jadę do 
Wilna! Jestem, dzięki J ut­
ce, w pierwszej grupie. 
Jutko odwozi nas do Sara­
towa. Przekupuje koleja­
rzy, abyśmy nie c7.ekaly ty­
godniami na miejsce w po­
ciągu, Doczepiają,nam byd­
lęcy wagon. W kieszeni 
m ego zniszczonego futerka 
mam zaświadczenie, że jadę 
z Saratowa do Wilna. Pie­
częć NKWD~ Przed opusz­
czeniem obozu poli truk po­
dziękował oficjalnie za 
pracę „dla rodiny"'. 

Do widzenia Tfra: Czy cię 
kiedy w życiu spotkam? 
Niestety, mimo moich sta­
rań, nie udało mi się do­
tychczas trafić na jego 
ślad. Nie tak łatwo w tym 
kraju kogoś Zlllaleźć 

W Moskwie, mimo tury­
styczno - krajoznawczych 
zamiłowań, nie \\rysunęłam 
nósa. Tak barązo- się ba­
łam, że znów · mnie ktoś 
wsadzi do obozu. Szukając 
najciemniejszycll kątów, 
przejechałam metrąn na _ 
dworzec Białoruski. Udało 
mi si_ę dostać do pociągu do 
Wilna. :Brudna i' obdarta 
hie odbijałam od 8zarego 
tłumu. 

W Wilni,e, ·prostG z -dwor­
ca, poszłam do Ostrej Bra­
my i upadłam krzyżem. 

BARBAąA 
.N:ABĘBSKA-D~KA ----

Fragmenty 'Wspomnień Jlade-
słanych na nasz konkurs. · p0d 
hasłem „ Wschodnie losy P1>-
1aków". Tvtuł od redakcji. 
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BYLIŚM~ 
SĄSIADA~! 

l V broszurze „ 
Nf.."WD" ""' . . Prze 
wsp~mnienia Pa . 
wefy . ~urawskie ·ni 
91es?:l,iewicz. T~ ~ 
o~rdz~ mnie roz . 
~i_evxtz w u zbeki~ 
h_smy sąsiad.c11ni 
s1ost;·a„ Wanda B · 
T - f1 
a-<-em z panią G 
p~~c?wlala w szp; 
o ;:ia- e zakaźnym 
wac•e. Pa11.i ojciec 1 

dozorcą. . w tym 
6 stycz1i>i1t 1943 roki: 
moja ba,bcia. Dr 
Tlit l!wal _ mQjq in 
awita.m.mozy i ma~ . 
„Ka.pitan" Pawlak 
da'W4l oirobine 1 

Zyl dmń z cfarÓtc 
k!Z1~skich przez~4 
d la n~s i 11i1ni ha 
na bazarze. 

Ja w Sza.wa.cie cli 
po prośbie, zbiera 
1welnę i pracowa1it 
.p omocni;fc szofera $ 

W marczt ZSH rok! 
siostra wyszla za · 
bylego lagiern:J;a 
siawa Swis!odi, 
wr.;:;eś-nia 1944 rok'il 

I zio7W na.s do mi.Ji:i 
szogi-Tokmalc. Pr 
w kołchozie i SO'l 

I jal•o tralctorzysta. 2' 
~ nia zaczęto przygrt. 

nas do wyjazdu do 
podobno upomin'I 
nas Związek Ps 
Pol.ski eh. 14. lute~. 
chaliśmy do Katowi~ 

! następnego dnia d 
na Okęcie (tam się 
lem i tam mieszka; 
dnia wywózki). 

Po p owrocie dl 
lem S;;lkolę ś;-edni4 
tem studia w Sz.lv!I 
we!berga. (Pol1 
Warsza,ws-ka) -
ma.gistrem i11iyn!t1 
chanikiem. 

Moja siostra ww 
żem wyjech_ali na 
Francji. Mieszkają v 
żu. Ojciec byl w 
Kanadzie i H' 
marł 24 g;udma 
w!~rótee po mamit, 
zm.arla 2 grudnia 
mego roki ,. 

Jestem żonat~, 
dwie córki. i czwo;i 
czqt . Od 1 lutego 19il 
na,l:azie pracy) do 
obecnej prae1iję .?J 
w swa-im zatvodztt. 

W 1g66 roT;u, po 
sta.ra.nitreh · w ' 
ZSRR w W arszlltoil. 
d.zilem irnływid 
lych znajomych tD 
start.ie (szaf era, z 
pracowalem) i ' 
Ukra.tnie1 u którd 
Uśmy w - ~ta~ 1. 
T..:..m me się nie 
· Utrzymu;ę stalf 
listowny z SZofertf 
wa.tu i Jadwi414. 

. (w cz11Sie ze.sl41114 
lat), kt&rii przt't . 
zostala w sza 
wyszla za. .m~; 
i ma;tł dzJe~. . 
ti one fJO dzit 
kh. w 1988 '°"' 
Baciews.k4 ~ r 
w Warszatvit· . 
. na za,Pri>l~ellil 
bratti z Kę~ 
ódnatazlem "" g~ 
pr'ze·z Czerwonll 0 
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t się zdarza, ażeby głową państwa zo­
ie~z:ęs 0 W każdym razie nigdy nie był to pisarz 
pisarz.ajqcy na swym koncie sukces literacki 

i~ny, ~arodowym zasięgu. A taki jest właśnie 
ię~Z'f k Vaclava Havla, czeskiego dramaturga, 
pa e isty i poety, represjonowanego w latach ka, ese . d . . 4 I emdziesiątych i osiem z1es1ą ,yc 1. 

worY Hav~a są na­
dę ważne i godn: ~a-

uania tak teacrow, 
eso\~ · · . miedzynarodov.'.eJ w1-
i Były wystaw1an~ w 
a'ziesięciu kraiach 
du i zachodu. Do 0 !989 która miała iy ' L d' dzić Jesień u ow, 

~~ się na świecie 250 
·er i·e"O sztuk. Warto ] t:I • "' • przypomrue_c curn -

vitae tego interesu-
0 pisarza i scharakte­
vać pokrótce jego bo­
dorobek. 
dzil się w 1936 roku 
adze w rodzinie, ja'.c 

powiada, wie~kiej. bur­
i. Ojciec, tez Vaclav, 
vspó!wlaścicielem ~tu~ 
filmowego oraz s1.e~1 
racji w eleganckie], 

wei dzielnicy, Baran­
. Słynne później Stu­
Filmowe, gdzie zre­
al swoje pierwsze 
m. in. Milos Forman, 
ł przed wojną stryj 
złego pisarza. 
bodzenie przeszkodzi­
vlowi w odbyciu re­

nych studiów; ba, na­
w ukończeniu szkoły 
iej. Absolwent pod­
wid, Havel junior po­
do pracy jako labo­
kontynuując jedno­

ie naukę w szkole 
orowej, gdzie zrobił 
ę. Bliski kontakt ze 
mi ludźmi zaowocu­
iedyś w sztukach 
ną znajomościa ich 
iki, obyczajów i. języ-

! od najwcześniejszej 
ści. Swoją pierwszą, 
wiooą .prze.z kolegów, 
zmajstrował służąc 

uchodzą ludzie do re­
. ~cji, slcarżą się na 
zne oszustwa handlu 
tylko. Często też sly­
,To nie my, to kom­
'. Czasy sprzyjają 
tnym" i „obrotom"; 

w w ojsku. Studia wyższe 
kończy! też zaocznie, już 
będąc uznanym i gqwa­
nym przez teatry drama­
turgiem. P rzypisanym, aże­
by tak powiedzieć, do scen 
raczej awan gardowych, 
zrywających ze zmurszałą 
tradycją, takich jak m. in. 
Divadlo na Zabradli. 
Dziś Havel jest jednym 

z bardziej wykształconych i 
o szerokich horyzontach 
humanistów naszej doby. 
Potwierdzają to liczne do­
ktoraty hÓnoris causa uni­
wersytetów od Tuluzy po 
Toronto, członkost'}.'O wielu 
narodowych PEN clubów i 
międzynarodowe nagrody 
li terackie. 
Mnożą się książkowe 

publikacje bylego rzecznika 
Karty 77, czlonka Komitetu 
Obrony Prześladowanych 
za P rzekonania. Mówi się 
często, że „Audiencja", 
„Garden party", „Werni­
saż", „Puzuk", reprezentują 
czeską odmianę tzw. teatru 
absurdu. Jest to o tyle 
sluszne, że ich autor samo 
pojęcie absurdu uważa za 
najlepiej oddające sytuację 
egzystencjalną czlowieka 
naszych czasów. Teatr ab­
surdu pokazuje dzisiejszą 
ludzkość jeżeli nie w stanie 
totalnego zagrożenia, to po­
ważnego kryzysu. Oto czlo­
wie k - w wtwo.rach Be­
cketta. Ionesco, Plnte:ra. Ró­
żewicza, Mrożka i Havla 
naturalnie - usiłujący nie 
dopuścić do świadomości 
tego, że jest już dziś li tyl­
ko kruchą trzciną, manipu­
lowaną przez tzw. zdobycze 
cywilizacji. Trzcina ta, po 
dośr\vi.aidczeniu epoki piew-

Taką logikę zaprezento­
wą,la również poważna in­
stytucja z calym sztabem 
komputerów i wyspecjali­
zowanego personelu: Pol­
ska Poczta, Telegram, Te­
lefon - Dyrekcja Woje­
wódzka w l'..omży - jak 
informuje oficjaLna pieczą­
tka, bo cały wywód przy­
slano na piśmie. 

. I 

ców II wojny, zyJe w sta­
nie permanentnego zagro­
żenia katastrofą nuklearną. 
Żyje w~ na chybcika, 
konsumpcyjnie, niepewna 
przyszłości świata, własnej 
i calego rodzaju ludzkiego. 
Człowiek naszego stulecia 
utracił •bowiem - w znacz­
nej części, w efekcie tam­
tego doświadczenia, podsta­
wowe metafizyczne punkty 
oparcia: wiarę w Boga, 

którego dtStnienie Havel, ni.e-
praktykują0::y katolik, je<l­
nak uznaje; doznanie abso­
lutu; stosunek do wieczno-

mają malo, krewnych wca­
le, a rozmowy służbowe 
przeprowadzają ze służbo­
wych telefonów. Skąd za­
tem tyle „nabiło"? 

Klientka zglosila zastrze­
żenie. Rozpat1'Zą, gdy na­
pisze podanie, przyniesie 
albo też przyśle. Nie napi-' 
sala podania, nie miała 
czasu, byly ważniejsze 

.f 

ści; poczucie sensu egzy­
stencji. Inaczej mówiąc: lu­
dziom współczesnym usu­
nął się stały grunt spod 
nóg. 

O tym właśnie mówią 
kameralne sztuki Havla, 
przestrzegające przyciszo­
nym głosem ludzi Wschodu 
i Zachodu przed niebezpie­
czeństwem, na jakie dziś 
jesteśmy narażeni. Bowiem 
gatunek ludzki, zapomina­
jąc o podstawowych war­
tościach dwudziestu wie­
ków naszej cywilizacji, 
skazuje się na samouni-

liniowych stwierdzono nie­
prawidłowości w działaniu 
urządzeń, 1otóre . mogły 
mieć wplyw na dodatkowe 
naliczanie jednostek w 
miesiącu grudniu 1989 ro­
ku. Biorąc pod uwagę po­
wyższe PPTT Dyrekcja 
Wojewódzka w Łomży u­
znaje roszczenia w przy­
padku oplaty za Tozmowy 

ces twle . .iie. M w::ny więc 
na powrót odbudować w 
sobie te wartości i każdy 
z nas, niezależnie od tego, 
w jakim żyje punkcie glo­
bu, musi to uczynić na 
własny rachunek. 

Na zakończenie warto 
dodać, że teatr polski, 
który odkrył sztuki cze­
skiego dramaturga już pod 
kon:iec lat 60. jako je­
den z pierwszych, znowu 
żywo się nimi interesuje. 

telkę 
fon? 

BARBARA 
KAZl!'\fIERCZYK 

a. raczej w tele-

Co możesz zrobić? Napi­
sać podanie do wyższej in­
stancji „za pośrednictwem" 
tutejszej dyrefocji. 

(Nawiasem mówiąc, 
tero;n też sprzyjają 

~t me prowadzi sta-
1. z~y_kle; •. ludzkiej U• 
scz 1 nieuczciwości 
tko ~ię zresztą poplq~ 
. nieraz nie bardzo 
iadomo, co jest bez­
. naciąganiem, a co 

c3.o~owaną przedsię­
~~czą - i kto tutaj 
Ję. 

NABIJANIE W TELEFON 

klientka siedzi „biurko w 
biurko" z koleżanką, ktÓTa 
pomimo skrupulatnie pła­
conych rachunków, co TUSZ 
dostaje groźne niedopłaty. 
Skąd się biorą? Nie potrafi 
dociec. Też pewnie będzie 
pisać podanie, chociaż 
„zbliżamy się do Europ·y" 
i walczymy z biurok11acją. 
Pewnie telefoniczna prośba 
o sprawdzenie jej telef o­
nicznego konta nie wystar­
czy). 

tka codziennie ku­
w tym samym skle­

~o711:u stwierdza, że 
. się Pomyliła na 

niekorzyść. Zamiast 
-zciplacila 20 ooo zl 
męcz . . 
b. ona, nie ma też tec od . razu z po-
• • 1U! drugi dzień już 
za Poniylkę przy ka­

Pani · ooo ~ę PDmylila Jerk! 15 OOO zl.otych. 
iś . sprawdza. 

cie: J>ani ma ra­
Khentka kład . zl _ zie 

. A ona na to: 
P4ni zanlaci 20 OOO 
~~:ara; kupowala 
'"'tSUmę. 

Abonentka otrzymała ra­
chunki za telefon. (Telefon, 
który zresztą często zacho­
wuje się dziwnie~ raz ma 
dlugi sygnał, innym razem 
wcale). Rozmowy między­
miastowe zgadzały się z jej 
własnym rejestrem, nato­
miast pozostale ciągle TO­
sly, pomimo iż nie korzy­
stała z polączeń kierunko­
wych. Placila jednak, jako 
że do płacenia przyzwycza­
jają nas coraz bardziej. 
.Zaczęła się niepokoić, gdy 
;uż tych , „jednostek licz­
nikowych" naliczono 555 na 
sumę -prawie 10 OOO zł. 
W <1flmu mieszka;ą dwie 
dorosłe osoby, sma;om11c1& 

sprawy. Cóż, je; w ina. 
Zaplacila. Ale następnego 
miesiąca {już prz-y szcz-egól· 
nej czujności i sporadycz­
nym korzystaniu z aparatu) 
i jeszcze ponad tygodnio­
we; nieobecności (wyjazd 
M święta), rachunek za 
rozmowy miejscowe wyno­
sil 12.000 zł (p-rawie 300 
„jednostek"). 

Tym razem napisala już 
reklamację, kwestionując 
także poprzednie nalicze­
nie. 
Odpowiedź ;ą zdumia­

ła: 
, „W wyniku przeprowa­
ązonych badań oraz analiz11 
dokumentów· - ,tacyjn1JCh i 

licznikowe przeprowadzone 
w miesiącu grudniu. Ze 
względu jednak na fakt, iż 
średnia opłat za trzy mie­
siące poprzedzające Tekla­
mowany okres (w tym nie 
wiadomo slcąd wzięta kwo­
ta za 555 jednostek 
przyp. autorki) jest wyższa, 
niż oplata za Tozmowy licz­
ńi1cowe, wykazane w Tct­
chunku za miesiqc grudzień 
ub. roku, odstępuje się od 
obniżenia na·leżności za 
miesiąc gTudzień". _ 

Czyli - płać, czy~ winien, 
czyś niewinien. A winien, 
boś. już raz zaplacil. Więc 
dlaczego niby drugi taz nie 
miałbyś być nabity w bu- -

Zaufanie do łomżyńskiej 
PPTT dodatkowo podważa 
fakt, iż nawet tam, gdzie 
niezależnie od komputera 
wlącza się człowiek, po­
pełnia podstawowe omyłki: 
w liście od dyrekcji klient­
ce zmieniono i11i_ię. 

A za calą aferę (uznano 
ostatecz.nie roszczenia) . za­
bra1do nawet słówka 
„pTzeprasza m". 

ALICJA NIEDźWIECKA. 
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Z l\łieczyslawem Szei:elini~m - rozmawia Da.nuia 
Mystkowska. 

DANUTA MYSTKOWSKA: - Niejeden ntfody artysta 
marzy o tak blyskotliwej karierze jak twoja. Sądzisz, 
że należysz do ludzi sukcesu? 

MIECZYSLA W SZCZEŚNIAK: - T ak mówią niektó­
rzy, choć ja tego wcale nie zauważam. Kiedy v.ryjeżdża 
się za granicę, gubi się pewną hierarchię. Albo ma się 
dystans do wszystkiego, albo nie wiadomo, gdzie się jest . 
Wygrałem tutaj, wygrywam tam. Przyjeżdżam do kraju 
i jest tak samo. Właściwie nic się nic zmienia, ze wzgl~du 
choćby na warunki ekonomiczne. 

- Nadal więc jesteś ubogim artystą. 

- Nie chodzi o moje uposażenie, ale o to, że nie mogę 
szybko nagrać płyt i kaset, że nie 'ma poligrafii, nie ma 
motoru, który napędzałby tak zwany szolbiznes, no i 
wszys tkiego, co można z człowieka wyciągnąć. Ja czuję 
się ciągle właśnie taki „niew,;reiągnięty" . 

- Niedowartościowany? 

- Nie wykorzystany. Nie mam mo±liwoJ~i wyłuskania 
z siebie tego, co najlepsze. 

- Jakoś jednak wyłuskujesz, skoro zdobywasz p1·esti­
żowe nagrody na mil;dzyna.-odowych festiwalach. 

To są sukcesy jednego dnia. 
- Ale otwierają p1·zed tobą kolejne furt_hl. 
- Niby tak. Niby jest -się hardziej popularnym i 

okrzeplym, ale tak naprawdę jeżeli samemu się czegoś 
później nie zr obi, to nic z owych nagród nie wyniknie. 
Na razie moim jedynym udanym przedsięwzięciem 
jest, jak do tej pory, jedna płyta, choć materiału mam 
tyle, że starczyłoby na kilka plyt. Zdecydowałem się jed­
nak na nagran ie zupełnie nowych utworów napisanych 
przez Jarosława Dobrzyńskiego ~ Justynę Holm. 

- Wróćmy do festiwali. Która ze zdobytych nagród jest 
dla ciebie najważniejsza? 

- Myślę, że najważniejsze są te, które konfrontują 
z wykonawcami z innych krajów, a więc nagrody mię­
dzynarodowe. W zeszłym roku był Sopot, potem Nashville, 
skąd przywiozłem dwie nagrody ... 

- ... mimo pecha, który tam cię właśnie spotkał. 
. - Nic wielkiego się nie stało. Trzeba było po prostu 
cofnąć taśmę (podkład muzyczny „leciał" z playbacku). 
Moglem oczywiście zejść ze sceny i poczekać, ale po­
stanowiłem śpiewać dalej , już bez muzyki. Do!ączył do 
mnie chórek amerykański i zrobiliśmy jam na scenie. 
Po raz pierwszy się wyluzowałem, publiczność reagowała 
świetnie, śpiewała razem ze mną. 

:- Potem wróciłeś do Europy na kolejny festiwal. 
- •.rak. Zostałem zaproszony do Austri i nad Je:r.:oro B ~i­

deńskie na festiwal, który skupia całą Europę Zachodnią. 
otrzymałem tam pierwszą nagrodę i Grand Prix. 

- Rozbijesz zatem ws.zystkie festiwale. Czy te sukcesy 
nie za.wróciły Ci w głowie? 

- Myślę, że ciągle jestem taki sam. Ale o to musia­
łabyś raczej spytać ludzi, którzy są wokół mnie. Wówczas 
ta opinia bylaby bardziej obiektywna. Sqcb.ę iLat01niast, 
że p oprzez te lata bardziej okrzeplem, że zdobyłem więcej 
doświadezeń. 

- I jesteś z siebie za(lowolony? 
- Mówiłem ci: jestem n ie w ykorzystany. Na pewno 

„wypływam" w bardzo z:ym czasie dla estrci.dy. Ale ponoć I 
to, co dobre, rodzi się w bólach. 

- Zapewne masz także swoją hierarchię wartości. Ce ł 
jest dla ciebie naj-ważoiejsze w życiu? 

- Dobro. Przez całe tycie chciałbym dążyć do tego, ł 
by być dobrym cz?owiekiei:n. 
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PROGRAM I 
16.25 Dla młodych witlzó'1(: 

„Latający Holender" 
16.SO Dla dzieci: „Cojak" - te-

leturniej 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gry wojenne" 
18.00 Program lokalny 
18.45 „Rolnicze rozmaitości" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „Rzeczpospolit.a samorząd­

na" 
19.30 Wiadomości 
20.00 Studio Sport - Puchar 

Europy w piłce nożnej 
21.50 „Lex" - w.agazyn spo­

łeczno-pra wny 
C!.35 Wiadomości wieczorne 
22.SQ „Skazany" - film dok. 

PROGRAM
0

ll 
17.30 „Zbliżenia, czyli to i owo 

o filmie" 
is.oo „ Mare i Sophie" (6) - se-

rial 'fr. 
18.30 Magazyn „102" 
u.oo Express gospodarczy 
19.30 „Orzeł biały kol'onowany" 

- program public. 
241.09 „czarno na białym" 

przegląd PKF 
· 20.~0 „Przegląd muzyczny" 
21.fił „ze wszystkich stron" -

,,Więźniowie sumienia u, 
cz. 2 

21.30 Panorama dnia 
21.511 „w labiryncie" s erial 

TP 
22.20 „Telewizja nocą" 
23.0o Komentan dnia 

(~) 
5.04.1900 

PROGUAM I 
l G.2$ Dla młodych widzów: 

„KWant" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „ System" program 

public. 
18.03 Pr.ogram lokalny 
18.45 Magazyn Kat olicki 
19.CO Dobranoc 
19.10 „Od A do Z" - program 

publ. 
l.!l.30 Wiatlomości 
2<l.05 .,Hanuay" (2) serial 

ang. 
2t.OO „ In te.-peiacje" 
21.so Sport 
22.20 „Pegaz" 
23.05 Wiadomości VI ieczornc 

PROGRAM li 
17.30 Studio Sport (mecz bok­

serski: Polska-USA) 
18.30 Program n a. życzenie 
19.30 Zielone kino: „ owoce i 

nasiona" film przyr. 
CSRS , 

20.00 Studio Sport (mecz bok-
s erski: Polska - USA) 

21.00 „Ek spres r e p orterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio 'l'eat r nlr.c „Dwój­

ki" Henryk B ardijeWS'ki 
- „Mir aik.ie•> 

23.15 Komentarz dnia 

6.G'l.19&0 
PROGRAM I 

1G.ll5 ,,Piłkarska ltadra czeka" 
16.25 Dla młodych wiclzów: 

„ Rambit" - teleturnie j 
l G.!>6 Dla d z iec i: „Okienko 

P ankracego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Raport" 
l &.00 Program lokalny 
U.45 „Hl ml.Rut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „ Teraz" - tygodnik go­

spodarczy 
19.30 Wiadomo~ci 
20.05 „Jezebel" film fab. 

USA 
21.50 Sport 
2~.00 Weekend w J e dynce 
22.10 Wizdomości wie czorne 
22.36 Spór o jullro - Otwarte. 

studio 

PROGRAM Il 
17.38 „ w zrockowa lista przebo­

jó'-v Marka. Niedżwieckie­
go" 

11.55 „ Dobra nadz ieja" (!) 
serial francuski 

18.45 Express gospodarczy 
19.0ii „w labiryncie" - serial 

TP (t>owt.) 
1'.35 „DookC!ła świata" - „Na 

Spits bergenie" 
20.00 .,Mast er Miles Dav is 

Live" 
2Q.59 „Antyczny świat prof. 

Krawczuka" Tcrcn-
c~usz 

21.30 Panorama dnia 
2!..5l! „Mecz na wyje~dzie" 

fillił f:i.b. ang. 
23.SO Komentarz dnia 
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7.04.1990 
PROGRAM I 

7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrow ie - program 

rekreacyjny 
8.40 „Ziarno" - program R ed. 

Katolickiej 
9.00 „Drops" o.-az s erial prod. 

RFN „Heidi" (8) 
10.30 Wiadomości poranne 
10.40 „Azjatycka mozaika" (10) 

- franc. seriar dok. 
11.05 „Milita r ia, obronno~ć, no-

woczesność" mag. 
publ. 

11.30 „Laboratorium" 
12.00 TV Koncert życzeń 
12.30 „z Polski rotlem" - ma­

gazyn polonijny 
13.00 Wędrówki ealekie 

skie: „Kto się boi 
t yki7" (2) il'. 
dok. 

i bli­
gene­

film 

13.35 „Informacje" 
14.lG Publicystyka międzynaro­

dowa 
14.40 Filmy o miłości: „Soból 

i nanna" - f ilm pol. 
1e.10 „Wietnam - czas nadziei" 

- foilm dok. 
16.SO „Gazeta \Vyborcza„ - re-

portaż 
1'7.15 Teleexpres s 
17.30 „Butik" 
18.00 Program lokalny 
18.45 „10 minut" 
19.00 D<>branoc 

19.10 „Z kamerą wśród zwie­
rząt" - „Spiący ryce~ 
rze" 

19.38 Wiadomości 

20.05 „'.frójkąd B e rmuc!zlti" 
film fab. pol. 

21.45 TV Przegląd Sport.owy 
22.15 XI Przegląd P io senki Ak· 

torskie j - Gala'SO 
23.46 Kino sensacji: „Na prośbę 

matki" , cz. 1 - film fab. 
USA 

PROGRAM li 
13-.00 „w świecie ciszy" 
U .25 J?h: dio im. Andrzeja Mun­

k a 
14.25 „5-10-15" - p rogr a m dla 

dzieci i młodzieży 
15.55 Małe kino: Miasta !;wiata 

- Moskwa - film dok. 
16.25 Stt:dio S port 
17.00 „Cisza i dźwięk" 
17.30 „ z kubryku i wacht" 

- pios enki żeglarskie 
17.50 „ Polska b a ba" - maga­

zy n Danuty Rinn 
18.10 Sh irley n assey nie-

zwyltła da m a 
19.30 „Alfa i Omega" 
20.00 „Klucz do nowej m uzyki" 

- O twórczości Romuah 
da Twardowsli:ieg o 

21.00 „Dwa + 2" - drugi obieg 
w U Programie 

21.30 P<>.norama dnia 
21.45 „ Zbrodnia serca" - film 

fab. USA 
!3.2.5 „Alfabet" Kisiela 
23.łO Konrentarz dnia 

(~· ) 
8.04.19go 

PROGRAM I 

7.0e W itamy o siódmej 
7.38 Notowania 
7.55 Po gospodars ku - maga­

zy n spraw wiejskich 
8.10 Tydzień 
9.90 „Teleranek" oraz serial 

prod. szwedzkie j „Emil z 
Lonneber gi" (8) 

10.30 Wiadomości poranne 
10.35 „Tajemnice r osyjskiej 

przyrody" (7) serial 
prod. kauad.-ra.dz. 

u.a. „Szalom" - „Swięto pa­
schy _w Jerozolimie" 
film dok. 

li.35 TV Koncert życzeń 
1i.20 Teatr dla dzieci: Bene-

11.yłtt Hertz - „cz upu­
rek" 

ll.28 Sportowa Niedziela 
14.tlO „Anteaa" 
H.20 „Pieprz i wanilia - Z 

wiatrem przez świat" -
„Między nami kangura­
mi" 

15.lł „Panną, dz iedziczka" 
17.15 Teleexpress 
11.30 Magazyn „ !\torze" 
17.50 „Premi e i premiery" 
19.lltl Wieczoryuka 
19.36 Wiadomości 
24.ti „Północ - Południe" (i> 

- s erial USA 

21.40 „ 7 dni - Swiat• 
22.10 Sportowa Nied . 
22.50 Telewiz ja 2 z1e11 

Rycerze OkP011tii 
lu" " tąc1e11 

PROGllA~ 
S.50 „~rzegląd ty ~ 11 _ 

meslyszącychf du~· 
9.25 Fi~ dla nies . 

„Połnoc-Potud ~' 
10.55 „Kalejdoskop" nie• 

public. - I: 
11.25 „ J utro POniedz· 
12.00 Polska Kron;~1<k' 

wa "'a 
12.19 „ K a n e i Abel'' 

- serial USA O· 
13.05 „ 100 pytań do " 
13.45 Kino fam;u,t;;~. 

strada <!o nieb , 
seria.I USA a 

· 14,35 Maciej Niesiolo 
batutą i z hull!ową; 

H .50 „Być tutaj" r111 
prof. Wiktora 2-: 

15.05 „Podróże w cza mi 
s!rzeni: „Czas;11 I 
( •_) - franc. seria\• 

lG.10 B1ograf1e: , Bobek 
11 wcieleń 'BogUU:. 
bie~~" .- f ilm dok, 

17.30 „Bl1zeJ świata• 
19.00 „Sail hao" _ 

ni 
19.30 Galeria „ Dwójki" 
20.00 Studio Sport 
21.00 „Łazienki Króle 

Warszawie" (I , 
- „Belwederu 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „Kane. i Abel" ri. 

- serial USA 
2!.~o Re".'1ta:I Eleny 

weJ 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 „Akademia wier111• 

9.0U996 
P ROGRAM! 

16.25 „ Lt:z" - program 
la>llkó w 

17 .15 '.1.'elecxpress 
11.30 „Gorące linie'' 
18.00 Program lokalny 
18.45 „ 10 minut" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „ W Sejmie i Sentl?' 
19.30 Wiadomo~ci 
20.05 Teatr T~lewizji: 

Wbiting - „N~ 
cej ... " 

21.40 Sport 
21.50 „Kontrapunkt" 
22.20 Wiaclomości wie 
22.35 „Boże, coś PoUI• 

pieśni Powstan~ 
ni owego 

. PROGRAM li 
17.30 Antena „Dwójki" u 

bliższy tydzień 
17.45 „Ojczyzna 

na„ 
18.0Q Zespół Adwokacii 

k recjau 
18.40 „Mii:cz Islamu" 

ang. f ilm dok. 
19.30 „Zycie muzycinr' 
20.00 „ Auto MOI-O f al 
20.30 R zeczypospolitej 

T r ójmiasta 
U.30 P a n orama tinia 
21.45 „Hasło „Mewa" • 

fab. R FN 
23.10 Komentarz dnia 

10.ou99ł 
PROGRAM I 

16.25 Dl a dzieci: „Tik • 
16.50 Kino Tik-Taka: 

sie" - serial USA 
17.15 Teleexpress 
17.30 „spojrzenia" 
18.00 Program Jokala1 
18.45 „Kl inika ZdrOIV!ll 

wieka" 
19.08 DoHranoc . , • 
19.19 „Plus - rolllUi 

gram publl~· 
19.30 Wiadomości 
28.&0 Spotkanie z .!Il 

Jackiem Kur~n!, o 
Z0.15 „Dol ina nadziel' " 

rial prod. franc. 
21.15 Sport dart!' 
21.25 „ Listy o gospollkirl 
22.00 „Leksykonk P~eJ'", 

ki roz ryw O' 

!2.40 Wiadomości w~. 
22.s;; „Wódko, poz_:"1„ u 

PR OGR:-"' 
17.30 „Klub ludzi 1 

ścią" cd 
18.08 „Pieśń triuaifu: 

ści" - nol\e 

TP bl"cfi 
18.39 Program pu 1 Qria 
19.10 Modlitwa wle~i ~ 
19.30 z w iatrem ·!su 

. - magazyn z 
nie'' ' U .Ot . ,Korze 1 .zorganiZowan.-JIJ 

lonię aDlerśiu . 
rzecz Fun~u.0 Mazowieeiue. D1 

21.0ł „Wywiady ire 
dt:ic" dni' 

21.30 Panora~:i. Maigo 
!1.45 „ Mistrz 1 P 

serial T ·a 
23.20 Komentarz dni 
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W arkana fiioteristyki 
wprowadza 

Leszek Kocoń 

W roku 1989 ukazało s:ę 
na świecie ok. 3935 111owych 
znaczków i 219 bloków, re­
prezentujących ·bardzo sze-

.e na potrawa łatwa 
fiJle). zenia czas 
przyrz~d ok ' 40 mi­
towam~ n~ cztery 
propo~~NIKI: 600 g 
sKL O masła lub 

iakóW. 6 g k " 100 100 g mą 1• 
ryny, kórka otarta z 

·ru, s 1 jajko, 1 ły­
tryny, y proszku do 
do !mW 

nia, sól. 

opłukać i 
w 
30 

UNARIA 
obrać, 

lub ze-

0 zmielonych ziem­
dodać 20 g masła, 

cukier, jajko, skórkę 
z cytryny (.zamiast 
oie być cu!l«ier wa­
•), proszek do pie­

Sta.rannie wyrobić 

tol.nicę oprószyć mą­

rozwa!kować masę 

aczaną na placek o 
ci 3-4 mm. Małą 

kieliszkiem 

ażyć racuszki z obu 
na maśle na dosyć 

ogniu. Przed poda­
cukrem. 

KALINA 

Io - poradź mi, co 
bić? Jestem w w iel­
zterce, bo Andrzej, 
rzeczony, podoba mi 
szczególnie dlatego, 
kierowcą wielkiej 
ki), ale j ednocze­

lękiem myślę o na­
rzyszlym życiu. On 
z zazdrości! 
trzy siostry, ja je­
najmlodsza i, jak 
najładniejsza. Na­
nie obchodzą mnie 

lopcy. Andrzej na­
uważa, że nie wol ­
. na nikogo nawet 

ese.lu. siostry, gdy 
kims tańczyć, on 
ręce na stole tak 

ly Paznokcie. A po~ 
~zedl nad rzekę i 
ię utopić. Blagalam 
tvagrem, żeby wró-
byly imieniny ko­

w biurze, to chodzil 
e!ll· Inni zostali po 
3a musialam zaraz 
rZ'J!czal: - Nie rób 

·,nie rób! ...._ A co 
. Czemu mam się 
umaczvć? Gizelo -

TOb"? ni ie. Już t7zy 
da"'!- zrywaiam. Ale 

~ę 3ię PTZebl:agać 
mi Qo i zreszta „n ~ 

na 11• • ~ ir im. Czasami 
;e ie t»iem, czy 
ka~t !,Ym, na któ­m. 

EWA z Olsztyna 

MOJE HOBBY 

PORADA 
PRAKTYCZNA 

L ekarze - dietetycy po­
wiadają, iż . taki zupeł­
n ie świeży chlebek, 

wprost z pie ka rnianego 
pieca, nie jest najzdrowszy, 
ale„. Dietetycy swoje, a ja 
osobiście nie przepadam za 
pieczywem kamiennym, 
sczerstwiały;m na amen. I 
dlatego proponuję dziś 
Czytelnikom kilka sposo­
'bów na przedłużenie )ego 

Spotkanie drugiego czło­
wieka, z którym wiąże się 
plany na całe życie, jest 
spotkaniem najważniej­
szym. . J est to moment, 
w którym należy zastano­
wić się nad wszystkim. Po­
znając tego drugiego, po­
znajemy siebie , zaś . pozna­
jąc siebie, bardziej go ro­
zumiemy. 

Recept nie ma żadnych. 
Ale zawsze jest aktualna 
jedna rada: rozmawiajcie. 
Rozmawiajcie z sobą jak 
najwięcej. Nie o pogodzie, a 
o sobie samych. Tylko od 

siebie uzyskacie odpowiedź, 
na czym wam bardziej za­
leży: czy Tobie, Ewo na 
przystojnym chlopaku, w 
dodatku kierowcy wielkiej 
cdęiarówki-; a jemu na ślicz­
nej d ziewczynie, należącej 
wyłącznie do niego - czy 
na czymś więcej. Jeżeli to 
pienvsze, musicie wiedzieć, 
że to wystarczyło jedynie 
na poznanie się. Jeżeli 
chcecie być z sobą przez 
cale życie. to przecież ze 
wszystkim. ' ze wszystkimi 
wadami także. Czy potra­
ficie je nawzajem przezwy­
ciężyć lub przekuć w za­
lety? 

Zazdrość z jednej strony 
jest impulsywnym przeja­
wem miloś!!i własnej, 2 

świeżości. świetnym sposo­
bem i wypróbowanym (nie 
przeze mnie jedną) jest 
przechowywanie bochenka 
w zamrażalniku, gdzie ' pie­
czywo może poleżeć nawet 
przez dłuższy okres. świe­
ży, ale zupełnie zimny 
chleb wkładamy do folio­
wej torebki , dokładnie ją 
zawiązujemy, po czym 
wkładamy do zamrażalni-

drugiej nieustanną chęcią 
bycia z ukochaną osobą. 
Nic nie jest proste, gdy 
w grę wchodzą uczucia. 
Tak samo dążenie do nie­
zależności i samodzielności, 
samo w sobie pozytywne, 
może być odczytane jako 
przejaw lekceważenia. To 

tylko p.rz.yfda.dy iinterpre ta­
cji. Może ich być więcej. 
Raz jeszcze powtarzam -
rozmawiajcie. Rozmawiaj­
cie o wszystkim, każdy 
drobiazg jest ważny. Tylko 
wy sami' możecie sobie 
wszystko wy)asnic, jeżeli 
jesteście warci. by uwie­
rzyć w siebie nawzajem. 
PE> wodzenia. 

GIZELA 

roką gamę tematów . Było 
kilka okrągłych, znaczą­
cych rocznic, które zostały 
uhonorowane emisją znacz­
ków. Obchodziliśmy 200. 
.rocznicę Wielkiej Rewolu­
c ji Francuskiej. Z tej oka­
,zj i ukazało się 138 znacz­
ków i 23 bloki. Taka ilo~ć, 
u zupelni·ona jeszcze przez 
dodatkowy mater:al, np. 
stemple okoliczno.5ciowe, 
kogerty FDC, jest już pod­
stawą do zbooowaonia zbio­
ru ·temaitycznego. :Podobnie 
r zecz się ma z 20. rocznicą 
wy-lądowania człowieka na 
Księżycu - 118 znaczków 
i 21 bloków; 125. rocznicą 
Międzynarodowego Czer-
wonego Krzyża 70 
znaczków. Zbliżające się 
mistrzostwa ś"Wi.ata w piłce 
nożnej „Italia '90" też mają 
zaoehę-cają.cy początek - 47 
zna.czków i 6 bloków. Upa­
miętniono 150 lat fotogra­
fii, emitując 17 zina<:Zków. 
Z tematyki tradycyjnej: 
Boże Narodzenie - 8!J - 99 
znaczków i jeden blok 
(dane n iekompletne): Euro­
pa CEPT- (w tym roku gry 
.j zabawy dziecięce) - 45 

ka. W te n sp0sób możemy 
mieć w domu zawsze żelaz­
ny zapas, szczególnie cenny 
w przypadku niespodzie­
wanego najazdu gości. 
Wtedy po prostu wyjmuje­
my chleb z zamra2alnika, 
odczekujemy ok. godziny i 
podajemy do spożycia, tak 
samo dobry jak w momen­
cie wkładania go do lo­
dówki... 

A oto inne sposoby słu­
żące osiągnięciu tego same­
go celu: 

e do pojemnikn, w któ­
rym przechowujemy pie­
czywo, wkładamy świeże 
jabłko - chleb znacznie 
dłużej zachowa świeżość; 

• już n1eco sczerstwiały 
bochenek wkładamy na 

OFERTY 

• Optymistka o pogod-­
nym usposobieniu, panna, 
niebrzydka, po studiach 
- poza'la pana do lat 35. 

OPTYMISTKA 

e _Jestem rolnik iem (15 
ha, samochód, maszyny rol­
nicze), gospodarzę razem z 
matką. Kawaler (37 lat, 171 
cm), katolik. Gram na wie­
lu instrumentach i lubię 
też słuchać muzyki rozryw­

kowej i 1'udowej. Fra.ginę po-
znać dziewczynę do lat 34, 
towarzyszkę życia na dobre 
i na złe. 

PRZYJACIEL 

e Malżel'i.Śt wo (lat 30 i 
21) pragnie po7.nać inne 
małżeństwo w celu towa­
rzyskim. 

MAL<WRZA'I'A 
I H ENRYK 

e S.zanowna Re<lakcjQ -
jestem stałym czytelnikiem 
waszego pisma. Czytam je 
od deski d o deski. Wyda­
jecie naprawdę dob1·ą ga­
zetę, por uszacie różne te­
maty, a ostatnio dosz.la 
nowa rubryka „Serce szuka 
serca". Jest to wspaniały 
pomysł, będzie się cieszyć 
ogromnym powodzeniem. 
Mam cichą nadzieję, że. za 
waszym pQś1·ednidw-em u-

znaczków; podróże Jana 
.Pawl.a II - 17 znaczkół\'. 

Pojawiły się nowe tema­
ty, inspiT<>Wane g1ównie 
.rozwojem nauki i zagroże­
niami cywHizacyjnymi. Na 
uwagę zasługuje dostrzeże­
nie problemu AIDS: wy_.Pa­
no 4 znac.zkii z okazji świa­
towego Dnia Walki z 
AIDS. 

Mia1y swoje odbicie na 
znaczkach większe imprezy 
sportowe, jak mistlzo.stwa 
świata w biegach przel.ajo­
\vych, szybowcowe mi­
strzostwa świata, halowe 
mistrzo.5twa świata w lek­
kiej atfatyce, kolaTskie 
mistrzostwa świata. Ukaza­
ło się 7 znaczków z o'kazji 
oLimpiady Barcelona '92. 
Mieliśmy też zalew naj­
bardziej oklepanych moty­
wów jak fauna, flora, 
sport, transport, turystyk.a 
itp. 

Jednym słm,·em, jest z 
czego wybierać. Szkoda, że 
tylko w marzeniach. 

Na zdjęciu : dziecięce zabawy 
na znaczk u Peru. 

chwilę do zimnej wody, po 
czym na krótko do bardzo 
gorącego piekarnika; 

· e przygotowujemy dwa 
ga•rnki - jeden większy, 
drugi mniejszy. Do mniej­
szego wkładamy pieczywo 
(najlepiej już pokrojone), 
do większego wle wamy 
wodę. Wstawiamy garnek z 
pieczywem do garnka z 
wodą i szczelnie przykry­
wamy ·pokrywką. Ustawia­
my,. garnki na niewielkim 
ogniu. Gdy woda zacznie 
wrzeć, wydobywająca się z 
dolnego garnka para do­
skonale odświeży także już 
n i-e-co sczeirstwiale pieczy­
\\' O. 

KALINA 

da m i się znaleźć towa­
rzyszkę życia. Wierzę, że 
zachowacie dyskrecję. Ży­
czę wam dużo czytelników 
i większego nakladu. A oio 
moja oferta: 

Kawaler (lat 23), wierzą­
cy, niepijący, przyszły rol­
nik (woj. łomżyńskiego), 
średniego wzrostu, wesoly, 
kulturalny, pozna pannę do 
25 lat (może być z dziec­
kiem), która myśli poważ­
nie o założeniu zgodnej, 
kochającej się rodziny. Od­
powiem na każdy list . 

STANI.EY 

e Brunetka, średniego 
wzrostu (lat 24, średnie 
wyikszfałcen:ie, niezależna) 
o dobry m sercu , szuka 
bratniej duszy. Zawiedzio­
na, oszukana, łudzi się na­
dzieją, że może jeszcze ktoś 
Się do niej uśmiechnie. 
Czeka na jakiś list. 

. EWA z W-Oj . t-01·uńskiego 

Przypominamy, że za­
łB.ieszezerue oferty kosztuje 
H 006 zł (odcinek wpłały 
do Lódzki~e Banku Roz­
woju oddzia.J w Lomży nr 
konta Ułł63-5089-132 
prosimy dołączyć do listu). 
W wntadk• ~tl'Zrienia 
adresu I aaawlska tle wia­
łłe~el l'edakcji, »04łać 
tallu pseudonim. 

I kwiebtia 1990 KONTAKlV ~J - -- -
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PAŃSTWOWA 
SZKOŁA MUZYCZ~A 

I STOPNIA 
w Łomży, tel. 48-58 

ogłą~za 
ZAP!SV 

NA ROK SZKOLNY 
1990/91 

du klasy: fodepianu, 
akordeonu, skrzypiec, 
wiolonczeli, kontrabasu, 
klarnet u i pę1·kusji. 
Egzaminy odbędą się 
w dniach: 4 i 5 maja 
1990 r. 
Termin składania po­
dań upływa z dniem 27, 
kwietnia 1990-r. 

K-124-a 

OGlOSZEN~A ­
DROgNE 

SPECJ. GINEKOL OG 
L ech KOSTEWICZ, Ostro­
łęka, Bogusławskiego 6. 
P rzyjmuje: ponieozialki, 
środy, .piątki o<l 16.00. Za­
biegi w uśpieniu. Bez.bole­
sne lecz-enie nadżerek. An­
tykoncep{:ja. K-569-0 

ROMAN TRAVEL A­
GENCY. Prywatne Biuro 
podróży i :pośrednictwa wi­
zowego. Lomża, Al. L egio­
nów 7B. Czynne 8.30- 17.00. 
Serdecznie zapra.s~amy. 

K-550-0 
SZYBKO • TANIO • 

SOLIDNIE. Na:prawa lodó­
wek i zamrażarek. Lomża 
ul. · żeromskiego 1/19. Ma:r­
galski, · zgłoszenia· telefo-
n iczne tylko w godz. 
8.00- 12.00. Ipmża, tel. 
68-204. K-127-0 
UMOŻLIWI odbió.r Tel e­

gazety w Twoim te l-ew izo­
rze. Zakłiad Ush1,gowy „TE­
LE SERWIS" Łomża, ul. 
B awelnian a 17, tel. 34-38. 

K -620- 00 
AUTOALAR:MY, a larmy, 

d óm ofony. Łomża, t el. 
26-33. K-576--00 

M-4 WŁASNOSCIOWE 
zamienię na wię.ksze lub 
d·om. Łcmża, tel. 68-·214. 

K-626-0 
WIZY DO USA, RFN 

i innych kraj.ów Ża 40 tys. 
Żłoty:Ch. _ Ui.S l ugi paszporto­
we, wycieczki: Izrael, Kow­
no-Wi·lno, L eningrad, Tbi­
l isi, Ta jlandia i inQ1e, U'bez­
pieczeni-e „WARTA", Wou­
chery-Grecja (maj.-paź­
dziernik). Łomża „GR OS" 
Wąska 28. tel. 49-82. Punkt 
C iechanowiec, Mickiewicza 
10/3, te l. 170 (czwartki od 
9.00 do 14.30). Polecamy 
szybko, wygodnie, tanio! 

K-638-0 
. WIERCENIE studni. A­
dam Ma<:kiewicz. 05-200 „ 

Wołomin ul. Zgoda 1. 
K-i::_·rn-o 

PAŃSTWOWA , 
SZKOŁA MUZYCZ.~JA \ 

II STOPNIA 
w Łomży, tel. 48- 58 

ogłasza 

ZAP;sv \ 
NA ROK SZl<OU\!V 

1990/91 
Egzaminy odbędą się 
5 czerwca 1990 r. Ter­
min składania podań 
d-0 1'9 maja 19'90 r . . 

K-124-b 

J EDNOSTKA WOJSKOWA NR '. 5523 
w Lomży, ;-\I. Legionów 133 

ogłasza., że w dniu 12 kwietnia 1990 i· • . ~ godz. IO.OO 

przepro"Wadza ' 

PRZETARG NUEOGRANfCZONY 
na sprzedaż n /w pojazdów: ' 
~ Star. 660 ciężarowo-terenowy 
8 Star 29 ciężarowo-szosowy 
e Ził 157, bez n adwozia 

- 16 sz~. 
- 1 „ l 

- 10 ,/ 

3 950 OOO zl, 
1 925 OOO zl, 
1 800 OOO zł, 

8 Przyczepa niskopodwoziowa - 2 ,,' 10 550 OOO zl. 

Pojazdy możną oglądać -:;v dniu p$przedzającym 
przetarg od godz. 8.00 do 14 .00 oraz w ·cjtniu przetargu 

· od godz. 7.30 do 9.00. W adium w wyso~ości 10 proc. 
ceny ~ywolawczej przystępujący do p":r'zetargu mogą 
wpłacić gotówką, lub czekami potw ie rdzonymi przez 
bank do kasy jedn ostki przyna jmniej . na godzine 

; przed przetargiem. "'; · 

Zastrzega się pJ·aw" do unieważnienia y ,rzetargu bez 
~odalłia p1·zyczyn. 

K-642 

/ 
ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 

ŁOMŻYŃSKIEJ ~ . 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

w Łomży, ul. Konstytucji 3-go ~aja 2 
-

OGŁASZA : 
c. 

li PRZETARGI 
·1 

NIEOGRANICZONY 
N A SPRZEDAŻ ;N/ W SPRZĘTU: 

• 
• 

Ciągnik rolniczy C-360, rok produkc ji 1985, 
cena wywoławcza - 15 OOO OOO zł, 

Samochód Żuk A-11, rok produkcjl 1974, 
cena wywoławcza - -8 OOO OOO zł-, 

8 Naczepa N-162, rok produkcji 1982, -
cena wywoławcza - ~O OOO OOO zł, 

9 Przyczepa ciągnikowa 0-47 A, rok prod. 1980, 
cena wywoławcza - 6 OOO OOO zł, 

D Koparka KS-2'51, rok produkcji 1975, 
cena wywoławcza - 2 OOO OOO zł, 

ID Wózek akumulatorowy W.NA 132P, rok prod. 

WYT~ÓRCZO-USŁUGOW Ą 
SPOŁDZIELNIA PRACY 

w Grajewie 
. . ~· 

OGlASZAt 
f-

PRZETARG. 
: . I 

NIEOGRAN~C~ON 
na sprzedaż następujący~h maszyn: ! 

fj Szlfierka taśmowa nr' 208 
cena wy~oławcza ~ 151500 

9 Strugarko-wyrówniarka, bez numeru 
cena wywoławcza -2 1 S36 

~ Frezarka, nr 2830, 
. .. . ~ena w:Y,~oł~w_cza ~ 3 065 ~ 

9 Piła formatowa, rok produkcji 1973, · 
cena wywoławc'za - 3 500 ~ 

G Prasa na zimno, PH-6,_ rok produkcji 195!, 
cena wywoławcza - 2 530 ~ 

C'> Piła tarczowa, bez numeru, 
cena wywoławcza - 1215 0') 

W.w. maszyny można . oglądać codżienniev 
kładzie przy ul. Elewatorskiej 2. ~ 

Przetarg odbędzie się ,w dniu 11 kwietnia 
roku o godz. 10.30. · 

Przystępujący do przetargu winni i wpłacic 

dium w wysokości 10 proc. ceny wy~oławczi; 
szczególnych maszyn najpóźniej do godz. 9. 
dniu przetargu. 

. Zastrzega się prawo unieważnienia 
b ez podania przyczyn. ' 

t. 

POTRZEBNY LOKAL 
około 40 mkw. 

DO E KSPOZYCJI MEBLI 
I 

w dogodnym punkcie Ło~y. 

Warunki do uzg.odnienia. Możliwoś(; wspólp. 

OFERTY: Biuro Ogłoszeń Łomża, tei. 42-43 
ttl. Al. L egionów 7. Nr „64~". K 1978, cena wywoławcza -.,... .. 2 OOO OOO zł, 

: 8 Samochód Star W-28,- rok produkc.ji;: 19715,- " · .. 
. cena wyWoł_awcza -;~.1.P 00„~0QQ zł. -· 

' Przetarg odbędzie się 18 kwietńia 1$·9,0 r. na te-
' renie zakładu o godzinie 10.00. 

Sprzęt można oglądać codziennie ; w 
7 .00-9.00 na terenie zakładu. 

godz. 

Wadium w wysokości 10 proc. cen~ wywoław­
czej należy wpłacić do kasy zakładu najpóźniej 
na 2 godz. przed przetargiem. ; :· 

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta oraz 
1; unieważnienia przetargu bez podania' przyczyny. 

K-125 

" 

0_,_,8~S 
EH.:SPOZYTURA W ŁOMŻY 

p o l e c a 

V/V JAZDY AUT~KAROVltr: 
do: 

B erlina Zach . 3 dni, cena 150 ooo zł, 
f .:.:.:... Wiednia 3 dni, cena 170 ooo zł, 

Kretingi 5 dni, cena 520 ooo zł, 

Istambułu 7 dni, cena 1 200 ooo zł, 

Wenecji 13 dni, cena 4 200 ooo zł, 

ZAPRASZAMY 
K-119 

18-300 Zambrów, ul. Ostrowska 5, te!. 2H 

ORGANIZUJE 
WVCIECZ ~<I DO 

@ 11 dni w Nowym Jorku 
8 14 dni w Chicago 

USA 

Nowy Jork 
1200 USD 

Chicago 
1400 USD 

+ 2 OOO OOO zL + 2 OOO OOO zł. 

l ŁRMINV: 
:zerwiec 3 06 do 14.06 czerwie·c 

·._ lipiec Lo7 do 12.07 lipiec 
;ierpi.eń, 1.08 do 12.08 sierpień 
wrzes1en 2.09. d o 13.09 . wrzesień · 

Ilość miejsc ograniczona. Z a11isy przyjmujeinY od 
11 

ca 1990 r; · 

\Bliższe informacje : Zambrów, 

KONTAKW 8 kwietnia 1990 

rzed blok 
i w Za.i; 
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L 

I 

iy. 

zł. 

w LomżY zapra­
\yD~{i młodzież na za­

aziec1 kalniające, pro­
umuZ:V ez wykwalifi-ne prz , 

. ,·nstrulttorow. anycn 
. . w wieku 8-10 lat 
iec1 estniczyć w lek­
ą uc.z a Spotl;:ania or­

ta~1c .odbędą się 5.04. 
C"Jne . , za ·' 00 (dla uczmow 
~· . 9. mianY) i o godz. 

g1eJ z młodzieży szkól 
Dla h . tu . dstawowyc J s -

~po prowadzon~ będą 
ew dykcji (pierwsze 

spotkanie 10.04 o godz. 
16.30). 

Dyrekcje szkół mogą zor- 'ł 
ganizować przy pomocy in- ~ 
struktorów z WDK naukę) 
taiiców1 narodowych. Dla : 

~ 
. ~ 

ZamÓ'Nienia 
instruktorzy 
34-50, p . 309. 

przyjmują 

WDK, tel. 

• STANISLA W ZE-

INFORMACJE 
KUL.TURALNE 

SZUT, członek Amatorskiej 
Grupy Fotograf.icz.nej ,,De­
generat III", v.rystawial 

! swoje fotografie i Iotogra­
i my w Małej Galerii uKon- · 
~ taktów". Prace odznaczają 

przedszkoli p rzygotowano ; 
zajęcia taneczne w salach 
przedszkolnych. ~ 

się dużą wrażliwością na 
piękno przyrody ; są znako­
mitą rej estracją nastro­
jów. 

:/(. 

Dozorca Przedsiębiorstwa ' P rokurator rejonowy w 

Do 1.5 ma r cu w Woje­
wódzkim Urzędzie Zatrud­
nienia zarejestrnwało się _ 
2'948 bezrobotnych (w tym · 
1112 kobiet). P r acy szuka ; 
1147 osób ze średnim wy- ' 
kształceni«!m i 49 z wyż­
s·zym. W ca'łym wojew ódz- . 
twie pojawiło się tylko ll , 
ofert p racy. Do polowy 
marca wydano 1114 zasił­
ków. P racownicy Urzędu 
spodziewają się zn acznego · 
wzrostu liczby b<?zrohot.nych 
w ciągu na.siępnych trz;ech , 

Odchudzanie 

ZAlÓG 

KINA 
„RELAX" Grajewo : 

3- 4.04. - „Szklana pułap­
ka" USA od 1. 18; 5-8.04 
- „Samo tn y wilk McQua ­
de", -USA, od 1. 15; 
9-10.04 - „Chor a z milo­
-'::i" franc. od 1. 15. 

„OAZA" Jedwabne: 4.04. 
- „Leśni ogrodnicy " źe­
sta w bajek b /o; 5.04. -
„Malone" , USA od 1. 18. 

„MILLENIUM'' Lomża: 
3- 5.04. - „Harry Angel'', 
USA od 1. 18; 6-10.04 
- „Predator", USA od I. 
18. 

„IiOSMOS" Zambrów: 

. d bloku przy ul Sa­
i ze w Zambrowie skra­
J motocykl CZ-250 

10 
6203 koloru czerwo: 

. z klatld schodoweJ 
' ul. Polowej . 55~ w 
ży rower „Wigry ' .~ 
·ngu sprzed restaurac:31 
· dna• w SZJC:z:uc.zyme 
~~)czowego fiata . i2? 

MA Hl64, nato!Il<las-r 

Gospodarki Komunalnej w ł r.omży zastosował wobec 
Grajewie powiadomił tam- Wiesława N., rolnika z Wi­
tejszy RUSW, że z samo- ' Jamowa, środek zapobie­
chodu zaparkowanego na : gawczy w postaci dozoru miesięcy . w czerwcu skoń- ' 
placu ktoś ukradl 14 pu- \ milicyjnego za to, iż od czą naukę uczniowie szkól , 
stych butli gazowych · war- :' pewnego czasu notorycznie zawodowycn, dla któryc)l · 
rości 3,7 mln zl. 1 się upija! i znęcał nad swo- nie będzie pracy. ; 

3-5.04. -„Uciekający po­
ciqg", USA, od l. 18 ; 
6-9.04. - „Imperium słoń­
ca", USA od L 15; 10.-04 

~ - „Porno" pol. od I. 18. 

'* ; ją żoną, a w nocy z 16 na Urząd Zatrudnien ia zo- ' 
~ Ą. ~.:_..nfĘ;l.!-::,.ca ., w.yJ;.i il s_~Y-b.~ w.·-. ,:s.talpórhrorm oiwany. (riv.i>OlŁ NA KWIATY 

WYSTARCZY 
olnie motocykl WSK 
1279. 

rzymano trzech męż-
którzy 22 mar ca, 

~szy uprzednio drew­
m drągiem szybę, 
ali się do J.t~so 1500 
·kowanego na ul. Dlu­
w Lomży, by zabrać 

icz.1i:ę . Amat.ora-
udzego mienia okazali 
waj mieszkańcy Lom­

Jamrsz M. i Marek 
az Daruel S. z Trze-

Dw aj Hi-letni ch!opcy 21 
marca około 22.00 zabawiali 
się na parkingu przy ul. 

Z KRONIK 

MO 
Chopina w Lomży spusz­
czając ze zbiornika jednego 
z samochodów do plastiko­
wego kanisterka· Po oleju 
benz.y:nę. Wy.sit·ras.reni przez 
mieszkańców blolm uciekli, 

:/f _ pozostawiając po sobie na 
· n • ó·I parkingu olbrzymią plamę 

roluJąCl~h P. ~nYl_ll parującego paliwa (rozlało 
orem uhce Lomzy m1- „;„ ~ir 1 „A 1:. .• ..r."' _i.....~~„ _, 
reow~1amnygowar·~4

;;;).W~,:-;;~tt;;;i;;;:' 
dwóch ~ęzczyzn n~o- tuacji niedopałek papierosa pokaznych rozm1a- . . , 
u.:lło. Towar musiał być czy zarząca. się zapa.~ka, by 
, gdyż jeden z podej- ~powodowac prawdziwy fa­

ch natychmiast się u- 3erwerk. 
Drugiego milicjanci 

mali. Okazało się, że 
le znajduje się 31 par 
.by, naj:praw<l<0pcdoo­
amochodowej. Wkrót­
gadka wyjaśniła s4ę. 
patrol ustalił, że 
ioty te pochodzą z 

hodu zaparkowanego 
hotelem MOSiR-u 

ich i męskich pan~ 
radio samochodow~ 
dzinsowa, papieró­

przybory toa leto:\ve, 
wkrętaki oraz kawa­
órego ktoś się wla-

EDAM <lom, stan 
! w zal:m.dome sz.e-

ei. Wiadomość: 
Zambrów, ul. Przy­

na 30/24. 

K-643-0 

ZEDAJ\f działkę bu­
ną. Zawady Prze<l­
e nr 29. 

K -645 

Z gabinetu dy;rektors.kie ­
go SP nr 10 w Lomiy zlo­
dziej wyniósł magneto­
wid. 

W taje mniczyd1 -Okollicz­
nościach z sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego zniknęły cztery gło­
śniki J?r-ciduikcj:i RFN. Kra­
dzńeż mia'ła m ie,,fsce mi~·- · 
dzy 13.00 a 21.00 dnia po­
przedniego (w trakcie przy­
gotowywania sali do prze­
targu). 

WŁOSKA FIRMA k u pi, 
WY·d·zietiawd, wynajn:tie lo­
kal od 100-300 m kw. Lom-

OGtOSZENIA 
EKSPRESOWE 

ża, okolice, z przezn acze­
niem na działalność pro-
dukcyjną. Lomża, tel. 
68- 705. IC-648 

h oknach budynku swego te- nieniach grupowych plano-
:i ścia. wanych przez 36 zakładów 

$ 
• naszego województwa. Od 

, A1ut<J1bus jekz wyj<0·ż.:ciża-
• jący z pętli przy ul. Po-1 znańskiej w Lomży uderzył 
'- w stara. St ra:ty szacuje się 
('. na ok. 4 mln zł. U kierowcy 
~jelcza stwierdzono we k rwi 
[~ 0,86 p rornila alkoholu. 
J 

~ We wsi :ierałty (gm. 
{: Szepietowo) pod przejeż­r dżająicą ladę wtal"gnął 

.~ 2~-letni mężczyzna. Z cięż-
Jl kimi obrażeniami ciała 
~ przewieziony został do 
.~ szpitala. 
il 

'" . ·f 
~ Podczas akcji „Piesi" 
~ zorganizowanej niedawno 
ł\ przez Wydział Ruchu Dro­
·~ gowego RUSW w Lomży 
§ujawniono 246 wykroczeń 
):.popełnionych przez pie­
!iszych, w tym 3 przypadki 
~ bra:ku -0pdetki na.d dziećmi 
"83 osoby zostały ukarane 
~mandatami, 4 wnioski skie­
r owano ·ao kolegium. 

UWAGA! 

DachówXii h iitumiez:ne 
~lekik:ie, ognio·od!1Jorne , wlie­
lokol<>rowe, mocne , ale e­

Hastycme, łatwe w k:rydu, 
ltafu:z.e o d t ra<lyc yj1I1yc h po­
.le-ca fiirma „TEGOLA". 
Szc:regóły w redakc ji „Koo­

;;fak tów". 

~ 

~ WLOSKA FIRMA na­
~viąże współpracę gospo­
:Jlarczą z producentem skór, 
toreb i galanterii skórza­
pej. Oierty: Lomża, tel. 
,68-705. 
·} K -649 

' SPRZEDAM kabinę Star 
~ A200 (stan dobry). Lom­
.Za, tel. 41-41. 
! 

- K -1225 

marca do czerwca ten ro­
dzaj zwolnień obejmie ok o­
ło 1370 pracowników. Naj­
więcej osób zwolni Woje­
wódzki z·wiązek Gminnyc h 
Spółdzielni, np. Zaklad Za­
opatrzenia Rolnictwa GS 
- 128, Zakład O brotu Ar­
tykułami Spożywczymi i , 
Przemysłowymi 261, 
biuro - 42. W Graje\\rie 
stracu pracę 136 <loSób z Za­
kładów Gospodarczych, 56 
z Przedsiębiorstwa Budow­
lano-U slugowego oraz oko­
ło 100 osób z Lubelskiej 
Fabry~i Wag. W Ko1rnie d o 
zwolnie11 przygotow u je się 
Fabryka Przyrządów i U­
chwytów (85 pracowników) 
i Okręgowa Spółdzielnia 
Mleczarska (48). Inne za­
kłady, zwalniające po 
20-50 osób, to: Zaląad 
Precyzyjny „Mera-Blonie" 
w Zambrowie, GS „SCh" 

Mimo oszczędności w bu­
dżecie miejskim radni z 
Lomży obiecali pieniądze 
na utrzymanie zieleni. U­
porządkowany zosi.:mie 
wjazd do miasta od stron y 
Ostrowi Maz. Wzdłuż Al. 
Legionów stairuie 3i> donic 
z kwiatami. Szkoda, że 
wciąż brakuje funduszy na 
2lQrg.aruizo wa'Ilie parku w 

Os. Południe (dawniej Park 
Czterdziestolecia). Zdaniem 
fachowców obszar przy­
szłego parku powinien być 
wyznaczony przez geode-

, tów (mnożą się dzikie 
ogródki), wyrównany i ob­

' siany txawą. Na razie wy­
. staxczą bło!ruia, na których 
będzie można odpocząć i 
pospacerować. W złym sta­
nie są dwą inne łomżyńskie 
pa.rki - Jaijcuiba Wagi i 

Ludowy. Oba wymagają 
gnmtovroych prac remon-

' towych, budowy nowych a-
z RadzUowa i J'edwabnego, 
Zakłady Przetwórstwa Mrię­

snego w Wysokiem Maz., 
Białostockie Przedsiębior­
stwo Wyrobów Galantery j­
nych ze Szczuczyna. {jog). 

lejek i porządków. Ma się 
· tym zająć służba inwesty­
, cyjna przy pr ezydencie 
- miasta. (jog) 

LIKWIDATOR 
WOJEWÓDZKIEGO"'ZWIĄZKU GMINNYCH 
SPÓŁDZIELNI „SAMQPOMOC CHŁOPSKA" 

W ŁOMŻY 
ul. Gwardii '.Ludowej 8 

z a w i a 4 a m i a: 

. O ROZPfCZ~CIU 
LIK WIJ?ACJI . 

tego Związku z dniem ~ 30 marca 1990 roku. 
W związku z powyższ~ wzywa się wszystkich 
wierzycieli likwidowanej ;. jednostki do zgłoszenia 
swoich roszczeń . w terrnihie 6 miesięcy od daty 

1 
-ukaza nia się.· ogłoszenia..-· 1 

IJkwidator 'VZGS „SCh" 
mgi i~ż~ Jłilaey Karwo~ski. 

.f K-128 

W~EDAGUJE ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - r~daktor naczelny, 
ta~~sław Ja~cki, Joanna Gospodarczyk, Maria Ka&yńska - sekre­
WskJ redakc3i, Danuta Mystkowska.. Alkja Niedźwiedka, Stefan Ostrc­
Danuta-Wzas~pca red. nacz., Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, 
bor L'" . ron1szewska. Aleksander Wroniszewskl rl>tnreporter: Ga­
ryk S~~~czy. Redaktor graf.: Stanisław Tomaszek.. ~ed. techn.: Hen-

ADRES REDAKCJI: Aleja E.egion6. 7, 18-400 Łomża. Tele-

siak. Korekta: Zdzisław Popławski, Jolarifa Kow alczyk. 
STALE WS ··~ sław 0 tuł POLPllACUJĄ: Alicja Basta, Czesław+Brodzicki, Bole­

Ko!owse? a, Adam Dobroński, Stanisław Kędzieijlw.ski, Wiesław 
cewicz , Lesz~k Kocoń, Grażyna Kulesza-Szypułfka, Piotr Kun­
Socha' Wan Om52czuk, Andrzej Podulka, Marek P~ański, Adam J. 
der11ch Aalildjemar Szpaliński, Andrzej Tchórzewskfł Wiesław Wen-

' c a Zagórska. · 

fony: 42-43, 42-44 (centrala), 4-0-22 (redakjor naczelny), 57-11 <zastęp­
ca redaktora naczelnego, sekretarz red:f,.tcji}, 34-95 (administracja). 
Telex: 85-22-35. Wydawca: RSW „Pl"asa~iążka-Rucb" Białostockie 
Wydawnictwo Prasowe - dyr. mgr Rom~ald Łazarowicz, 15-093 Bia­
łystok, ul. Wesołowskiego 1. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, War-... 
szawa uL Marszałkowska 315. Ogłoszeni~ przyjmuje Biuro Reklam 
i Ogłoszeń Red. Tyg. ,,Kontakty". 18-4Dę~ Łomża, Aleja Legionów 7, 
teL 42-43. oraz wszystkie biura ogloszeii! na terenie kraju. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odp+iedzialnoś~l. 

Zam . 4łl, F-711 

I kwietnia 1990 KONTAKlV 

'Z 
w -N 
o 
> 
I-

~ z 
~ -z 
Q 

o 
C> 
> 
I-
N 

. " 

„_ 



:1. 

IJ 

li 

~ 

CJ 
~ 
~ o ·--.__ 
~ 

~ 

• .,-.. ~-t 1;1 
c------::i.....-~--.; 

-a>- ... o.s::.-a o 
0 •N :: •a. U = 0 U 

c.. E "t::;;;: :l o ou -~ 
ODo...:.::G:jV> O 
.-JO..-"'-: „ .... 

~-oo~~~~ c:i 
-,zcu,z .<~­
·<r.J ·..::,,.,...:i~ ~ ~~N~ ~ 

-~ ~ g ~---.-~łf)·s~~2--w--~;~-"~'~°'-~ ,'VJ . QJ· N 

§~~~~ ~§~~~~~~~~~~•02 
;: ~ • :::s ., .... . ·N C.J o -~ g ca o· ·ea . _,:u "' ~ z ct1 

"""' ~-4 .s= :El~ 'g iS d ~'N-~ t:'1 ~;::. o""'.-' ;::s.·~ ·::-- ~JJ 
i:;, CJ •;n.,....... ,...... V,t · - 0,.- ·- LJ ;N . tł.O tlD.!:it: „,,.,.. ~ 0 

_„ Jrrotell*' o•ara1<H,,-nyli• 
osd• Ufod•e8ye& pod BD•lrlelia 
Baran• (Ił ,marea - li ihvtet· · 
nla): , . 

Ludzie urod1eni w t~ ~re- · 
51e ~ . r'rawdriwl woJQ\vnlcY<. 
Waliła. iest leb tywtCił~!ll. a 
dzlataJ11 n~jcz~clej s'Wht~i­
cznie, ,1 za.Slroczenla atakuj~ 
przeciwnika · zanim zorlentÓje 
się · sktd przyszedł · cJOs• Oo 
celu ,d•t„ 'Nytrwałe I ·uj)Mcli, 
a pon!Mlon.e klęski nie uła­
muj" lćh. ~t0C1:enle dziel11 ty!· 
ko nłl dwl6 srupy: d~b1·yeb 

. ' 

J. rlych. Oto przyceyn•, 
lctórej Baran nie powl.nien wy. 

, bleral' uwodu dy,plomaty. Ce­
lują natmn!a-t w naukach ścl· 
słych oraz w medycyn,fe - co 
uwdzlęczaJ11 swojej wrOdzo.nej 
zdolnoścl do koncentracji. Nie 
cierpią tchórzostwa , l<rętact>wa , 
nledom6wlef1 i niezdecydowa­
nia. · 

Rzadko ulegają wpływom In­
nych. totet wi'elu z nich zo­
staje przywótlcaml. choćby na 
szczeblu lokalnym Odznaczają 
sl41 inteUgencj11 1 wy.trwałością, 

·IA~°-Nlt~, 
MN 8(1>« --t Ił-St' AW 

·~ł· r«, · TFPAi ·PAM ~eJ. 

WVTNUl '.„"WVŚUIJI 
i" 

WYGRASZ· .f.000 OOO 
. Uwaga! CZ)ielnicy, 'któ­

rzy do kol1ca roku nadeślą 
minimum 10 orygiina lny eh, 
wyciętych· ·z" tygodni.ka·· ku:. 
ponów; we~tną„ ud?iiał w 
l050WąlliU 'n,cigr<łdY w wy­
sokości 1 ooo ~oo . zł<>tych! 
Najwi~iltsze szanse na wy­
g;raną mają . Oi. którzy na­
de~lą najwięcej k uponów! 
Rachunek jest prósty: przy­
ślcsi. 10 kuponów, w lo;,-0- .. 

wanlu weźmie udZJiał 10, 
przyślesz 40 kuponów, w 
loso\vaniu weźmie udział 40, 
czyli zwiększasz swą szan· 
sę ;aż' 30 razy! 

Uwa,ga! Wśród · wszyst­
kicb uczestników, niezależ­
nie .od nagrody głównej, co 
tydziet1 rozlosuiemy z.na ko­
mitll .. Kuchnię polską re­
~ionalną". 

CO MÓWIĄ GW~AZDY 
CZYLI ZODIAI< ,1KONTAKTÓW11 

ale w be~p~red,nich kontaJ, . 
tae li potrafią być- despolycznJ 
i ła two się obraża.Ją toteż le ­
p iej n'le wchOdzić im w clrogę . 
a lbo.„ całkowicie podporząd­
kować się ich woli. Małże1~stwo 

~" t.~:„ \· 

llys. DAlltUSZ LIWANOWSKI 

~·· 

Plebiscyt Czytelników· 

1) Za najleipszy tekst w 
nr. . .. „. „Kontaktów" u wa­
żam (wymienić imię i na­
zwisko autora. tytuł tekstu) 

2) Wkrótce chciałbym 
(chc iałabym) przeczytać w 
„Kontak tach" (podać pro­
pozycje tema.tu) 

'. . . . . 

' . . . . . . . 

J 

z· Bara nem będzie więc trwałe 
i szczęśliwe . je'żeli druga stro­
na o-każe caH;owitą uległość. 
Dlatego pannom spod tego 
znaku podobają się przeważn:e 
mę:i:czyżni b ierni. cisi i nie -

.fl'o wsi przyjeżdża agita­
-tor i opowiada o Stalinie : 
wygrał wojnę, dał Polsce 
wolność, bezrnbotnym pra­
cę, chłopom ziemię, światu 
pokój .. Gdy skończył, 
wstaje wieśniaczka i pyta : 
- Panoczku, a nie mógłby 
on jeszcze z Polski Ruskich 
wygonić? 

* 
Cyrankiewicz, goszczący 

incognito w Zakopanem, 
poczęstował gazdę cygarem. 
Gazda cygaro obejrzał i 
schował do kieszeni. Wów­
czas Cyrankiewrcz zapytał: 
- Co, nie lubicie cygar? 

śmiali. kawalerom zaś dziew 
częta. l{lóre nie potrafią mieć 
1·:taonego zdania i zawsze tyl ­
ko przytakuJa. Nien;ial wszyscy 
uroc!zeni pod lym znakiem 
c1c~zą się dobrym zdrowiem 

* 
Jaka jest różnica mię­

dzy cezarem Klaudiuszem 
a ['remi erem Messnerem? 
- pyta sekretarz POP na 
zakończenie szkolenia ide­
ologicznego. 

- Cezar był człowiekiem 
mqdrym - odpowiada sze­
regowy członek - nato­
miast premier ... 

- Tal{, tak ! - gwałtow­
nie przer:vwa mu sekretarz 
- Premier nie jest kula-
wy. 

* 
- Czv widziałeś nowe 

500 ooo złotych? 

ZAKAZANY. 

WIC 
- Lubię - odparł gazda 
- ale takie dobre cygaro 
zapalę w lepszym towa­
rzystwie. 

* 
CIA wysyła agenta do 

Moskwy z zadaniem za­
strzelenia Breżniewa. Za 
czyn ten miał zainkasować 
milion dolarów: pół z góry, 
resztę po dokonaniu zama­
chu, który miał nastąpić 
podczas głównych obcho­
dów !<olejnej rocznicy re­
wolucji. W trakcie transmi­
sji z uroczystości praco­
dawc.v agenta ze wściekło­
ścią stwierdzają, że żaden 
strzał nie pada. Po kilku 
dniach agent wraca, sam 
oddaje broń oraz pieniądze 
i tłumaczv się: - Już, już 
miałem go na muszce, ale 
ci:iqle l;t.oś trr1crił mnie 
w ·tn!·irt• i pros ił: „Ty, daj 
str,;elić!" 

., 

- Nie, a co na nim 
jest? 

- Na jednej stronie Bal- . 
cerowicz z figami, na drn­
giej my. Z torbami. 

* 
Ksiądz jedzie do chorego. 

Zatrzymuje go milicjant. 
- No tak, jeździ się bez 

świateł? Mandat 2000 zło­
tych! 

- Synu - usprawiedli ­
wia się ksiądz . - Jadę do 
chorego z P anem Bo­
giem. 

- Co? Jedziecie we 
dwóch na rowerze? 4000 
tysiące ! 

Ksiądz płaci, odjeżdża i 
myśl i: cale szczęście, że 
nikt mu nie doniósł. . iż Bóg 
jest w trzech osobach. 

Do~'.!!iJlY u4tlcsła qe n a kon­
kurs „tionL1kt6'\" pod 11.isłem 
„Za ltaz~ny \Vie' '• 

-: 

1 t.t:;żyz.ną f\zycz.ną. Lub\ą. 
sport, a zwlabzcza plesze wy­
cieczki i górsltie wspina cz.k\, 
gdzie mo-gą imponować swoją 
\lylrwaloscią i kondycją. 

Baran nlc ceni t:'i eniędzy. 
stąd jego rozrzu lność. na wet 
leld;:omyślno,ść w wydawaniu 
ich. Potra fi też zrobić długi 
ale uczciwość nakazuje mu za ­
wsze j e :-pła cać 

Osoby urodzone pod tym 
znakiem spotyka się czę;to 
w zawodach wymagających 
ruchl iwr.scL wytrwałości, a 

POZIOMO: 1) antonim WOJ• 
ny , 4) monarcha, 7) duże po· 
mieszczeni e uniwersyteckie, 8) 
plakat, 9) formacja drużyny 
pllkarskie j , 11) żywica uatu· 
ra111a stosowana do produk­
cji lakierów, 12) katarakta, 
15) pasek materiału przy.szyty 
do ubrania, 18) świńska 1>0-
ciecha, 20) b rzeg, krawędź. 2H 
człowiek bez zdolności, 22) 
wierzchnia ściana p udla in· 
strumentu muzycznego 23) 
wstrząs psychiczny, 24) pasza, 
pożywienie dla zwierząt. 

ta\t~c ~7.ybk\.ch ft.ec"Yz.1\ \. Od.­
wag\.. N\e lubił\ z:al~ć mono­
tonnych I jedno«tajnych. Dz.l i;­
ki ln'1cjatyw\e I wrodzone j 
energi'i potraf.ią zdz.ialać w 
i.yc iu wiele, prz~jmując z opa­
nowaniem i zimną krwl11 sy­
tuacje na jbard2)\ej na wet za­
skakujące 

Spoś<ód ludzi urodzonych 
pod znakiem Bara.na warto 
wymien ić: Giacomo Casano-. 
vę Marlona Brando . Włodzl· 
mierza Ma jakm\•s'.dego I Clau , 
llę Cardinale ' KALINA 

NAGRODY 
WAGA ŁAZIENKOWA 

APARAT DO MASAŻU 
KSIĄŻKI 

·-

PIONOWO: 1) wylewanie 
łez, 2) kaczeniec, 3) posuwa• 
nie się samochodem, 41 łx>k· 
sers~i klincz, S) część spłaca­
n ego długu, 6) puste, wolne 
miejsce, 101 trunek, 13) pogo­
da, 141 .w znanej plose1,1ce zie· 
loni- ugina się, 15) brzdąc, 
smarkacz. 16) rodzaj siekiery, 
17) klamra spinająca spękane 
mury, 181 autor „ Lalki", 191 
miasto w pd,·zaehod. Nigerii. 

I (RCL) 

ROZWIĄZANIE KRZYżOWKr z n,r 10/90 

POZIOMO: natrę.t, wymó wika, za,le ta, roc:m i1k, p lsa'f>Z, des.ant, 
dorad,ca, tępota, Eule.r-p-e, Korna,k . PIONOWO: Ama-t! rzepa. 
twa1r:z, emocja, świ111ka, wa·t'kOt, pędzeil. st.rata, rUdera da,tek, 
sa·per, n itka . 

Nagrody wylooowiaU: LESZEK KALINOWSKI (K<rajewo Bla~) 
książltę, HENRYli MIKOt.AJCZYK (Ło-mza) wagę domową, n. 
OF.IL NOWAK (Gn '~zno) ks; ą7kt: MAREt< ZAR~;BA (Wojtko­
w1ee Sta r e) ks.ąż·kę, WANDA ZAWISTOWSKA (W1śnH~'WO) "• 
palarkę do gazu. 
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